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Koalicja v*
p0sj rancja w stosunku swoim do Rosji 
Ż6 ftÛ j e  się fikcją (zm yśleniem ): uważa, 
f c * J a  jest w dalszym ciągu w sojuszu z 
8łe |ci^) że to tylko uzurpatorski rząd boi- 
baj%.lcki pogwałcił wolę Rosji i że dość o- 
W C 12 Sowietów, aby Rosja znowu za- 
j . abiuowisko „narodu sprzymierzonego 
i Raźnego".

^ lei fikci’ prawnej wynikają ważne 
S y 06̂ '  Francja uznaje, że liczne „kre- 
^  rosyjskie — Finlandja, Litwa, Biało- 
jea2’ kraina, Kaukaz —  „prawnie" wciąż 

do państwa rosyjskiego należą, i że 
ec*ną jest zgoda Rosji na decyzję o lo- 

j tych kresów.
Znamiennym przejawem tego stano- 

Francji jest np. to, że traktat poko- 
uzasadniając niepodległość Polski, 

Mę 6 na św ia d czen ie  w tej spra
ły ^tymczasowego Rządu rosyjskiego, któ- 

.'?ł władzę po upadku caratu, 
fcp. ^ lo jenerałowie rosyjscy, walczący o- 

Ł® 2 boliszewikami i mający wyobrażać 
„prawdziwą" Rosję, n ie chcą się 

I(o3.a wyrzec „kresów", pragną przywrócić 
m°żBwie w jej dawnych granicach.

* k ^  °  §racdcacb PolsW chcą „pogadać" 
roszcząc sobie prawo do wy- 

ąjQ ^CJa i obcięcia tych granic, a w duszy 
>ró rflCac nad2ieiJ 2e 2 czasem i do Polski 

' Iw!*'. Francja, pomagając Kol czakom,
l)jQ Judeniczom, nie może ich so-
* 0s5 ^ ć ,  a więc popiera ich koncepcję 
tejlJi Potężnej i zjednoczonej. Francjs w 
ce sP®sób powraca do swojej dawnej kon- 
Pcj f.’ Co prawda ze zmianą na korzyść 
w  . 5 zmianą, która nastąpiła po prze 

f0c-o bolszewickim.
Sj. Praucja pragnie mieć w potężnoj Ro
ją Przeciwwagę do Niemiec. To jest dru- 

krzyczy na, dlaczego Francja nie chce 
^ z lo n k o w a n ia "  Rosji. W łaściwie wi
te °r,5 bvlko Polskę i Rosję i pragnie, aby 
^  aiastwa żyły z sobą (i z Francją oczy- 

W ścisl>’m. sojuszu, inne zaś kresy 
}aby°ej Rosji iScoruie 1 najchętniej widzia-
, j  *  g d y b y one połączyły się znowu z Ro- 
Jttgr en francuski punkt widzenia chara- 

 ̂‘'’tycznie przejawił się w mowie par- 
żti^^darnej socjalisty Sembat, któremu 
b ig 'aI° si?> że mówi bardzo socjalistycz- 

! 6 mówił -wcale —  wszechrosyjsko.

koalicyjne zaintere- 
łśo (.Dt sa w uPad^u rządu bolszewickie- 
tlgj. 2^ °  c ie  potrzeba bliżej wyjaśniać. A le 
cUs’-31 zainteresowany jest rząd fran- 
Ff^v1’. Przecież Rosja związana była z 
W ? Ĉ  s° iuszem w ciągu dwudziestu kil- 

~~ 8 bolszewicy s° iusz ten w jednej 
H '  ZerTwalL 1 nie dość tsS° —  zawarli 
%  h 2 ^ emcamj’ przez co właśnie Fran- 
^ _ była narażona, na najgorsze niebezpie- 
 ̂ hstwo. Bo gdyby Niemcy zwyciężyli, to 

Mia i  Ameryka mocnoby ucierpiały, ale

obce Rosji.
Francja byłaby wprost zdruzgotana. A le  
oprócz tych motywów psychologicznych są 
inne jeszcze —  polityczne i ekonomiczne. 
Rząd bolszewicki, według Francji, to 
sprzymierzeniec Niemiec, to przeszkoda 
do przyszłego sojuszu. To również prze- 
szoda do —  odebrania pożyczonych Rosji 
przez Francję miljardów. A jak Francja 
dba o te miljardy, tego dowodzi fakt, że 
Polsce narzucono z góry —  udział w pła
ceniu długu rosyjskiego, chociaż z właści
wym dłużnikiem —  Rosją —  traktatu jesz
cze nie zawarto—

Anglja i Stany Zjednoczone w swoim  
stosunku do Rosji są swobodniejsze i trzy
mają się bardziej giętkiej polityki. Prze- 
dewszystkiem nie są one, jak trancja, 
skrępowane pod tyra względem tradycją, 
nie były bowiem w sojuszu z Rosją, nie 
przejmowały się tak koncepcjami polityki 
rosyjskiej, jak Francja. Tradycje te ciążą 
na Francji, ale nie na Amglji i Stanach Zje
dnoczonych. Następnie te ostatnie pań
stwa mniej odczuwają niebezpieczeństwo  
niem ieckie; w polityce Anglji i Stanów 
Zjednoczonych, które całkowicie dążenia 
swoje w tej wojnie przeprowadziły, wido
czna jest dziś raczej obawa, żeby Niemcy 
zbyt nie osłabły.

Jakkolwiek Anglja i Stany Zjednoczo
ne oficjalnie przyjęły w stosunku do Rosji 
punkt widzenia francuski, jednakże bynaj
mniej się nie wiążą na przyszłość. 1 widzi
my, np., że podczas gdy Francja w sposób, 
że tak powiemy, doktrynerski popiera 
Kołczaka i jego wszechrosyjskie zamierze
nia, Anglja dość mocno usadowiła się na 
Kaukazie i nad Bałtykiem i zapewne bę
dzie występowała w roli protektorki „ma
łych narodów" przeciwko „zbieraniu zie
mi rosyjskiej" nietylko przez bolszewi
ków, ale i przez byłych carskich jenera
łów, oczywiście w tej mierze, w jakiej to 
będzie odpowiadało jej ekonomicznym in
teresom.

Powiedzieliśmy na początku artykułu, 
że Francje w stosunku do Rosji .posługuje 
się fikcją. Jej stanowisko przypomina nie
co oficjalny pogląd z czasów Restauracji 
francuskiej (okres po powrocie rodziny 
królewskiej Burbonów), kiedy to —  czasy 
Rewolucji i Napoleona I poproslu wykre
ślano z podręczników szkolnych. Francja 
jakgdyby pragnie przekreślić ten fakt, któ
ry się stał —  rozkładu państwu rosyjskie
go. A to prowadzi do najfatalniejszych 
błędów. Przedewszystkiem, jeżeli Deni- 
lriny i Judenicze pokonają bolszewików, 
tc przez to jeszcze wcale nie zjednoczą Ro
sji. Rosyjskie państwo burżuazyjne wcale 
n ie będzie tak ponętnem, aby Finlandja, 
Estonja, Łotwa, Kaukaz i t. d. pragnęły na 
jego łono powrócić. Przeciwnie —  wobec 
Kołozaków i t  p. są one bezwzględnie wro

go usposobione i  zaborcze dążenia rosyj
skie wywołałyby wojnę z temi państwami. 
Również i Ukraina nie będzie bynajmniej 
łatwą zdobyczą. Ukraińcy, o ile  nie mają 
oparcia w jakiemś państwie, nie mają dość 
siły, aby utrwalić swoje rządy i zabezpie
czyć sobie niepodległość. A le mają dość 
siły, aby o tę niepodległość zbrojnie wal
czyć i dawać odpór najazdowi rosyjskie
mu. Następnie, pomimo wszystkie zabiegi 
endeckiej polityki, która pragnie reakcyj
nej Rosji dla utrwalenia reakcji polskiej 
—  interesy państwa polskiego i interesy 
reakcji rosyjskiej są zbyt sprzeczne, aby 
można było liczyć na ich pogodzenie i po
jednanie. Naszej reakcji wydaje się, że 
można będzie zgodnie, „po bożemu", po
dzielić się z Denikrlnami łupem —  i stanie 
wtedy sojusz między imperialistyczną Ro
sją a imperjalistyczną Polską. Zapomina
ją jednak, że apetyty Denikinów są olbrzy
mie i jeżeli ich w pełni n ie zaspokoją, to 
bynajmniej z państwem polskiem się nie  
pogodzą, odkładając zemstę -— na później. 
Zapominają, że dziele-nie się z Rosją łu
pem —  Rosji n ie przejedna, natomiast u- 
czyni śmiertelnymi wrogami naszymi tych, 
którzy by padli ofiarą polsko - rosyjskie
go imperjalizmu. A dalej —  czyż w ogóle 
w razie zwycięstwu Kołozaków w Rosji sa
mej zapanuje „ład i porządek"? Niewąt
pliwie w Rosji zapanuje wtedy najgorsza 
reakcja, ale bynajmniej nie jakieś ustale
n ie „ładu i porządku". Przeciwnie, wtedy 
na dobre r^zkiełzna się anarchja, lembar- 
dziej, że stosunki gospodarcze Rosji pozo
staną jeszcze bardzo długo w fatalnym sta
nie, a koalicja sama jest w zbyt Lrudnem 
położeniu, aby mogła Rosji okazać znacz
niejszą pomoc. W reszcie, najzupelniej- 
szem jest złudzeniem ze strony Francji, że 
Rosja, „prawdziwa" Rosja jest' wierną so
juszniczką koalicji, zgwałcona tylko przez 
bolszewików. Rosja kołczakowska nie ma 
już sprzecznych interesów z Niemcami, 
przeciwnie raczej skłaniać się będzie do 
sojuszu z niemi czy to na gruncie sprawy 
polskiej, czy też dla przeciwdziałania nie
wolniczemu uzależnieniu Rosji do koali
cyjnego kapitału. Charakterystycznem jest 
przecież, że ks. dneven, przedstawiciel kip- 
runku germanołiiskiego, jest zarazem „kcł- 
czakowcem", a Milakowy i Guczkowy pro
wadzą jakąś akcję porozumiewawczą w 
Berlinie.

Koalicja tedy, a szczególnie Francja, 
łudzi się, pokładając nadzieje w „odrodzo
nej i w ielkiej Rosji" Kolczaków, Deuiki- 
nów i MilukowóW.

A le co ze strony koalicji jest błędem, 
to ze .strony polityki polskiej byłoby wprost 
zbrodnią, narażającą nas na najgorsze nie
bezpieczeństwa.

Nie ulega kwestji, że sprawa bytu, chle- 
ba powszedniego jest dziś dla proletarjatu 
zagadnieniem najważniejszym. Człowiek, któ
ry nie ma pracy, hib me jest w stanie z za
robku utrzymać siebie i rodziny, musi myśleć 
i nie może nie myśleć przedewszystkiem o 
poprawie bytu. Zagadnienie przecież uzy
skania pracy w takich warunkach, jak obec
ne, oraz poprawy bytu nie jest zagadnieniem 
poszczególnego proletarjusza, poszczególnej
fabryki, poszczególnego zawodu. Zagadnienie 
to jest niesłychanie złożone i za.eżne od ca
łego splotu s to su n k ó w  nietjlko w danym kra
ju, lecz na całym świecie. Uruchomienie war
sztatów pracy i poprawa bytu proletarjatu 
zależy od stosunków zarówno gospodarczych, 
jak społecznych i politycznych. S.osuuki go
spodarcze danego kraju związane są dziś mo
cno z jego sytuacją polityczną nazewnątrz 1 
społeczną — w e w n ą trz .  Wojna, czy pokój, 
otwarte, czy zamknięte grdnm®) traktaty han
dlowe, stan komunikacji, slctri rządu, a więc 
rezultat układu sił społecznj ch wszystko to 
ma wpływ decydujący na gospodarkę kraju,
a więc i na byt proletarjatu.

I dlatego świadomy swych interesów pro. 
letarjat, dążąc do istotnej poprawy warunków 
bytu, nie może dziś bardziej, niż kiedykolwiek 
poprzestawać na odruchach słusznego oburzę- 
ni£ i niezadoY/olGJiifl* lecz. prze-ciwnie, musi 
siara-5 się orj-eni°w^  w stosun-
ków wewnątrz i zev hątrz kraju, w psi dbać, 
a,by jogo szeregi były najeżycie zorganizowa
ne i ożywione duchem 1 ei.

Wojna potworna spowodowała nietylko 
rozprzężenie gospodarcze, społeczne, politycz
n e ,  lecz i w y c z e rp a n ie  zarowno fizyczne, jak
duchowe. . , . ,

Ludzie w sz y s tk ic h  k.as i warstw społecz
nych nio mogą i nie chcą myśleć, zastanawiać 
się, żyją jeno dn*em dzisiejszym. Nie jest 
wolny od tej choroby i proletariat, * to
zmniejsza o g r o m n ie  j,ego siłę.

W walce ciężkiej o jutro, jaka się dziś to
czy pomiędzy zrujnowanym organizacyjnie 
kapitałem, a wyczerpaną fizycznie pracą, zwy
cięży ten, tto wykaże wyższe siły ducha, wię
kszą wytrwałość i zwartość. O tym winien 
pamiętać każdy uświadomiony proletarjusz.

* Zwycięstw0 — *° n ê znaczy moje oso
biste zwycię&iv,'°- Lepsze jutro — to nieko
niecznie "musi być moje własne jutro.

Takim duchem byli ożywieni ci najlepsi 
p r z e d s ta w ic ie le  proletarjatu polskiego, którzy 
w ciągu ostatnich trzech lat dziesiątków nie
ś li  idei socja lizm u  i  niepodległości narodowej 
wolność i ży«e w ofierz°- Byli oni szermie
rzami r.ie interesów osobistych, lecz idei. Ich 
ofiarnictwui zawdzięcza klasa robotnicza swe 
u ś w ia d o m ie n ie , poczucie swej wartości społe
cznej. .

Dziś warunki zmieniły się gruntownie. 
Dz;ś ofiarników klasie robotniczej nie po
trzeba. Łęcz cnły proletariat musi składać 
się z ożywionych duchem idei szermierzy.

Zdobycie pracy, byt i przyszłość każdego 
pro le tarju sza  jest dziś w rękach całego pro
letariatu, jako klasy.

Bronisław Siwik.

?a Jisffiiii Billi.
Umieściliśmy niedawno w „Robotniku" 

artykuł, gdzieśmy pisali o nieslyehenem mar
notrawstwie grosza publicznego, z którego 
100.000 mk. wyasygnowano na remont lokalu 
potrzebnego na biuro, z kolei dalsze 100.000 
mk. na przeróbkę biura na mieszkanie dla p. 
ministra zdrowia publicznego.



Obecnie otrzym ujem y wiadomość, iż na 
sk u tek  naszego artyku łu  Państw ow a Izba 
K ontro li przeprow adziła rew izję w m iniste- 
rju m  zdrow ia i s tw ierdziła  braik jakiegokol
w iek  oficjalnego dokum entu , upraw niającego
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p. Janiszew skiego do w ydatkow ania 100.000 
mk. na  urządzenie m ieszkania. Mistrz Pade
rew sk i udzielił ustnego jeno zezwolenia.

Wobec^tego, ja k  się dow iadujem y, p. J a 
niszew ski ustępuje.

ffaihiżycia w Jin. Robót ?nb!iczny&
Przed kilku dniami dwaj wyżsi urzęd

nicy (szefowie sekcji) Marjan Majewski i 
Kazimierz Grabowski zostali przez m in. 
Jesionowskiego zawieszeni. Powodem za*

wieszania są miljonowe nadużycia, jakie ci 
dwaj urzędnicy popełniali. Sprawą tą za
jęła się prokuratura, śledztwo w toku.

Intrygi endectwa zagranicą.

Polskie biuro prasowe w Paryżu przy 
ambasadzie usilnie starało się o to, aby w 
„Journal des Debats" została umieszczona 
odpowiedź na artykuł Kramarza pióra nie 
tow . Libermana, ale Dmowskiego. Stara-

(Korespondencja własna).

Paryż, 12 września.

nia endeckie nie odniosły skutku, lecz od
powiedź spóźniła się o kilka dni. Jest to 
ciekawy przyczynek do endeckiego sabo
tażu w dziedzinie polskiej polityki zewnę
trznej.

Jeszcze o gospodarce
bolszewickiej na Ukrainie.

i.
Po pogromach i rabunkach, urządzanych 

przez wojska Petlury na  U krainie w pierw 
szych miesiącach r. b., wrojska bolszewickie, 
które, zwyciężając, zajmowały U krainę, w ita
n e  były nieom al z radością praw ie w każdym 
domu: zamożni spodziewali się, i i  władza bol
szewicka ochroni ich od codziennych praw ie 
napadów w celach rabunku, ludność robotni- 
cza — iż „dyktaturą p ro letarja tu" da  jej moż
ność odetchnąć od wszelkich zatargów z p ra
codawcami.

Ja k ie  się  jednak  prędko rozczarowali.
Zająwszy w lutym  U krainę, bolszewicy 

rozpoczęli panow anie swoje od rozstrzeliwa
n ia  pozostałych żołnierzy ukraińskich lub też 
ludzi, których im  wskazywali ludzie złej woli. 
Sądu żadnego nie było. Położenie to trwał> 
wszędzie około tygodnia.

W pierwszym  czy drugim  rozkazie, wyda
nym do ludności, było ogłoszone zniesienie ję
zyka ukraińskiego we wszystkich urzędach i 
zaprow adzenie języka rosyjskiego.

Było to poddane ostrej krytyce i w rezul
tacie rozkaz ten  odwołano z tą  motywacją, iż 
w kradła się  tu  omyłka.

Na burżuazję nałożono kontrybucję sto
sunkowo do daw nej zamożności, n ie  licząc się 
z tern, i i  wszystkie rachunki bieżące w  ban
kach zostały w zawieszeniu i wydano rozpo
rządzenie treści następującej: Kto w bankach 
na rachunku bieżącym posiada więcej niż

5,000 rb., ten pieniądze traci, kto m a do 5,000 
rb., ten m a praw o odbierać nie więcej jak  po 
300 rb. tygodniewo^kto ma do 500 rb. — mo
że je odebrać całkowicie.

Pomimo to, kontrybucję trzeba było pła
cić, gdyż osoby n ie  spełniające rozkazu, sto
sow nie do rozporządzenia Rewolucyjnego Ko* 

™ gły 'być  karane  naw et śmiercią.
. Do kilku dniach przystąpiono do tw orze

nia nowych instytucyj państwowych. Pozamy- 
£-< ^  * utworzono „K om isariat spraw ied

liwości ‘, który przejął sądownictwo. W ydano 
rozkaz o natyehmi astowe m oddaniu aktów ko
ścielnych. W kotnisarjacie utworzono wydziały 
o la  załatwiania in teresantów  życzących sobie 
czy to brać śluby, zmieniać nazwiska, czy też 
mających interesy praw ne.

Zniesiono wszelkie b iura  re jen talne i za
rekwirowano lokale dla instytucyj państw  >  
wych.

. Dla ułatw ienia aprowizacji ludności i 
wojska utworzono w każdem m ieście guber- 
ujalnem : a) gubernjalny kom lsarjat produkto- 

b) powiatowy kom. produktow y; c) m iej
ski kom. produktowy i  d) tak zw. „Snabarm y", 
mające na celu aprowizację wojska.

Gospodarstwo w tych kom iear jatach było 
nadzwyesaj nieudolne. Setki urzędników, wa- 

się z  kąta w kąt i rozprawiających 
biurokratyczna pisanina i  przewle- 

,zabdw ianiu spraw  kw itły w nalepsze. 
Większych dostaw  dla mniejszych m iast

Jan M o rte ira .

K l i m t !  F a r i i u .
(Dokończenie).

Arcykapłan oddalił się w milczeniu, a  fa
raon przywoławszy wiernego Numida, kazał 
mu przynieść zwój pergaminowy, na którym  
w ypisane były modlitwy Ozyrysa i  pogrążył 
się w modłach, zakazawszy do zachodu słońca 
wpuszczać kogokolwiek do siebie, choćby to 
był sam  następca tronu. Zaś arcykapłan pro
sto od Ramzesa udał się do m ieszkania na
czelnika straży.Naczelnik był posępny jak  noc. 
A rcykapłan wyszedł i zapytał, czy zostały wy
pełnione rozkazy Faraona. Naczelnik od
rzekł: „Uwięziłem go, ale o karze śmierci na
w et i myśleć n ie  mogę — ten  czło.wiek na 
śm ierć n ie  zasłużył". A rcykapłan uśmiechnął 
się. „To też głowy mu n ie  zetnę. Faraon 
chciał tylko doświadczyć twojej "wierności. 
W racam  właśnie od niego z rozkazem, aby wy
rok na dowódcę gwardji był cofnięty, a ty za 
posłuszeństwo otrzymasz wyższą rangę i pen
sję".

Naczelnik wzruszony padł do nóg arcyka
p łana: „W ielki on król, zawołał, a ja  niegod
ny, zamyślałem o zdradzie i ucieczce!" „Cyd! 
Przestrzegł go arcykapłan. Ściany m ają uszy. 
O zdradzie nie myśli się, słyszysz, nigdy, albo
wiem  Faraon zna na wylot dusze swoich pod
danych. Idź, uwolnij z więzienia dowódcę, ale 
zachowaj to w tajemnicy aż do północy, taka 
jest wola Ramzesa. Następnie wyślij konnych 
gońców do następcy tronu, ażeby nie staw iał 
się  wcześniej w pałacu aż po zachodzie słoń
ca. Idź spełń to, oom rozkazał, bo jest to wo
la Faraona". Naczelnik uderzył czołem o zie
mię, władza bowiem arcykapłana była pierw 
szą po faraońskiej, następnie odszedł ażeby 
wypełnić wszystkie rozkazy.

A rcykapłan udał się teraz do harem u, do 
złoconej kom naty Amytis. Siedziała przed 
wielkim zwierciadłem, otulona w przezroczy
ste  gazy, a służebna zwijała jej pyszne czarne 
włosy. A rcykapłan dał znak, służebna oddali
ła  się i zostali sam i. Długo wpatryw ał się w 
cudną tw arz Amytis, wreszcie rzekł: „Faraon 
spędził noc dobrze, spał; o zachodzie słońca 
urządza ucztę i przysłał m nie do ciebie z roz

kazem  abyś ubrawszy się w swe najpiękniej
sze szaty i kosztowności na ucztę przyszła".
. , . , y Amytis pełne głębokiego sm utku po
jaśniały nagie. „Czy na uczcie będzie następ
nii tronu? „Nie, Amytis, n ie  będzie. Będziesz
tytko ty i Faraon". Amytis westchnęła lekko 
i odwróciła twarz, ale uważne oczy arcykapła
na  dostrzegły blado - różową łunę na  jej po-

y  Przystąpił do dziewczyny i 
położywszy jej dłoń na  ram ieniu, spytał mięk- 

«Aroybs, oo byś powiedziała, gdyby F ara
on oddał <aę następcy?" Ciało Amytis pod 
pizezroczystą zasłoną stało się jako różany o- 
blofc, a  policzki spurpuro wiały. A rcykapłan 
schylił się  i począł mówić ściseonym głosem: 
„F araon  to postanowił. Dziś po uczcie pój- 
dziasz o następcy, który cię oczekiwać będzie 
w swojej komnacie. To ci. kazał Faraon po
wiedzieć prze ze mnie. Przedtem  jednak  pój
dziesz na ucztę, będziesz się stara ła  być pięk
ną, będziesz tańczyć i śpiewać, jeśli ci Ramzes 
rozkaże. Ale o następcy i rozkazie F araona 
n ie  wspomnisz, inaczej rozkaz ten będzie o d 
wołany - A zobaczywszy zdum ione oczy A- 
m ytis, dodał: „Faraon chce wypróbować two
je milczenie.  ̂ Poszliśmy o zakład: Faraon
twierdził, że żadna kobieta n ie  um ie wytrwać 
w milczeniu, ja postawiłem ciebie za przykład. 
Jeżeli będziesz milczała, otrzymasz łańcuch zło
ty ze skarbca faraoń3kiego, a  ty pójdziesz do 
następcy tronu — jeśli zaś eię zapytasz lub bę
dziesz dziękować, oboje przegram y",

A m ytis rzekła: „Będę milczała"?

na
„Dobrze, Amytig, widzę, że jesteś rozsąd- 

:, jednakże nie chciałbym ażeby Faraon  u-
w aża| cię za niewdzięczną. S taraj się tedy 
być bardzo miłą i często dolewaj w ina do pu- 
haru  Faraona. Sama jednak nie pij, Faraon 
lubi kobiety wstrzęmieźliwe, a  ty n ie  chciej za
służyć u  niego na cień nagany".

Z temi słowy odszedł, a  Amytis ubrawszy 
się w sw oje najpiękniejsze szaty, siadła u ok
na niecierpliw ie oczekujące zachodu słońca. 
Skoro tylko zagasło przyszd! arcykapłan i po
zwał ją  na  ucztę do Ramzesa. Poszła za nim 
z sercem bijącem i pałająeemi policzkami. Ar
cykapłan doprowadził ją tylko do progu i tu 
nakazawszy jej jeszcze raz milczenie, uchylił 
purpurow ej kotary i wpuścił do komnaty fa
raońskiej. Oczy Faraona n a  widok wchodzą
cej, rozjaśniły się  radością, przywołał ją do lo
ża, na którym spoczywał. „Chodź, Amytis, po
zbyłem się  nareszcie wszystkich kłopotów.

n ie  było i przeto ceny zależały od .widzimisię 
włościan. Dla arm ji chleba brakło. Urządzono 
więc we wszystkich m iastach t, zw. „Czerwo
ny  tydzień" (krasnaja n ied ie la ); zmobilizowa
n a  po M ika osób z każdej instytucji i  fabryki, 
dano im jako tow ar zamienny sól, m aterje, za
pałki, cukier i t. d. i wysłano dla zam iany do 
wsi okolicznych.

Lecz wokoło m iast potworzyły się prze
ciwko władzom sowieckim oddziały party
zanckie, któro wysłańców wyłapywały, zabie
rały  przedm ioty wymiany i nie daw ały wza- 
m ian nic, jeśli zaś między wysłanymi byli Ży
dzi, to ich zabijano. Rezultaty w ięc były nikłe, 
gdyż, jak  wiem z dobrego źródła, winnioki p o  

i wiatowy Kom. produkt., wysyłając swych u- 
' rzędników, da ł im tow aru za kilkadziesiąt ty

sięcy rubli, a wzamian przywieziono... 2 'A pu
da  żyta, straciwszy członka kom isarjału i jed
nego z urzędników.

Jeszcze gorzej było z dostaw am i d la  wojak 
(Snabarm a): „nadzwyczajny pełnomocnik dla 
zakupów dla  półnc.-zach. frontu" — za wyda
ne 104,000 rb. zdołał nabyć... 6 pudów zboża.

Instytucje te podlegały kontroli „Rady 
Gospodarstwa Ludowego" (Sownarchoza), 
która  m iała także pod opieką upaństwowione 
fabryki i zakłady przemysłowe, oraz grunta. 
Niedołęstwo i nieuczciwość Rady tej przebijały 
się na każdym kroku i doprowadziły do po
ważnych kryzysów w niektórych gałęziach 
przem ysłu i handlu.

Jednym  z poważnych kryzysów był kryzs 
pap ierow y ; setki tysięcy, a  naw et miljony bro
szur, rzucanych z balkonów, automobilów i 
rozdawanych przy lada sposobności, doprowa
dziły do tego, iż księgi buehalteryjne drukow a
ne  były na gazetowym papierze, a gazety d ru 
kow ane były na papierze do pakowania.

. Mimo gróźb i k a r za spekulację, spekula
cja kw itła nadzwyczajnie. Ceny na produkty 
były niem ożliwe; nie mogę podać szczegółowa, 
jak ie  ceny były w m iastach większych jak  np, 
Kijowie, Charkowie, Połtaw ie i  t. d., a le  w 
Winnicy na  Podolu, były one kolosalne. Nie 
zmniejszyły się one także po zajęciu m iasta 
przez w ładze Petiury, a naodw rót — naw et 
wzrosły i tak : obiad-w  restauracji kosztował 
85 — 75 rb., domowy z 2-eh dań  — 30 — 40 
rb .; m ięso — 35 — 40 rb .; chtob doszedł do 42 
rb. funt (obecnie tan iej), 10 szt. kartofli — 10 
— 15 rb .; ogórek szt. 1 — 1 rb. 50 kop.; butel- i 
ka m leka 15 rb .; pudełko zapałek 9 rb .; ciast- ! 
ko w  cukiern i — JO rb .; m asło — 180 rb. f.; i 
słonina — 120 rb. f.; cukier niekartkow y 25 
rb. f. i t. d. Bardzo drogie było także ubran ie ! 
i obuwie, nap. kostjum  m ęski kosztował od \
3,000 — 5,000 rb. w  lepszym gatunku, buty 
długie do 1,500 rb. Jednem  słowem ceny za
straszające przy średnim  zarobku 60 do 70 rb. 
dziennie.

Jako urzędy wojskowe, urządzono Gu- 
bern jalne Kom isarjaty wojenne i powiatowe, 
lecz mobilizacje szły nadzwyczaj tępo. Będąc 
n a  wiecu słyszałem, jak  kom iasrz powiatowy 
skarżył się, iż od 8 dni ogłoszona mobilizacja, 
a  na  pow iat i m iasto W innicę eta wiło się  47 
osób „i to kalecy". (Mobilizowani byli wszyscy 
robotnicy od 18 do 43 la t). *

wzięty będzie pracow nik do wojska, nie od^j* 
je się to ujem nie na  działalności instytW " 
Wydziałowi pracy podlegało „Centralne Bi'Jr 
Związków zawodowych", k tćrem d znowu P o 
legały związki zawodowe. Były urzędy 
ki społecznej", „Ochrony zdrowia", Sekcje w  
bljoteczne i t. d., lecz było z« dużo wyr®1;tl£Ó'" 
społeczeństwa, którzy pod tytułam i kornik™  
ukryw ali się przed spraw iedliw ością i który® 
bardzo często dem askow ano z powodu 
żyć, wymuszeń pieniędzy i grabieży. Z uiuU 
bolszewicy rozpraw iali się  szybko.

N ajstraszniejszą jednak  ze wszystkich i1®' 
stybucyj były „Nadzwyczajne Komisje" 
wyczajiki). Ludzie, stojący tam  na odpuw10' 
dzialnych stanowiskach, były to wafflip1'^* 
wiecznie łaknące krw i ludzkiej; utworzone j  
ły dla walki „z kontrrew olucją, spekulacj? 
sabotażem " i w Winnicy, w domu TopczeW 
skiego, na ganku widniał napis: „Śmierć bur* 
źujom i białogwardzistom". Ile  jęków  i krW“ 
ków słyszano tam nocami, to przechodzi lud®" 
k ie  pojęcie.

Na w spom nienie „Cirezwyczajki" 
gała się  dusza i śmierć zaglądała w oczy. D- 
jeszcze nie mogę zapomnieć widoku, kied? 
wojska Petlury  wykopywały zamordowany® 
w najokropniejszy sposób, * pochow anych P° 
k ilku  razem i związanych do kupy. Wydcbyt0 
popa i  k^jędza związanych razem  i księdrA 
jako leżącego na wierzchu, psy rozniosły P° 
polu. Kości pochowano w m aleńkiej dziecin" 
nej trum ience. Wydobyć się  z „CzrezwyczM' 
k i“, kto tam dostał się, było bardzo trudno- 
Oprócz niej był i „Trybunał rewolucyjny" "  
ten  przynajm niej sądził.

Dziś cieszę się, iż nareszcie jestem  u 31.®' 
b ie i mam nadzieję, te  pro letaria t polski u’;® 
da się omamić pięknem i słówkami i  będ®9 
pam iętał tak  dobrze, jak  ja pam iętam  ludożer
cza słowa na wiecu zwołanym przez bolszeW*' 
ków : „Kto nie komunista, ten nie m a p ra ^ a 
do życia".-

TL L.
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Dla obrony m as otw arto wydziały pracy. 
Przy wydziałach pracy utworzono komisje, któ
re  spraw dzały, czy, jeżeli w danej instytucji

Szanowny Panie Redaktorze! 
Przed paru  dniam i przesłałem  Szanowne' 

mu Panu trochę wiadomości o zebraniu ż’r  
brów  kresowych — wiadomości te Szanown? 
Pan podał czytelnikom pod tytułem  „Koaspj' 
racje żubrów" w N-rze 300 „Robotnika". 
będę tu  opisy wał w rażenia, jak ie  podobno z-”0'  
biło n a  żubrów m oje pismo (nie mogąc nic ^  
pszego wymyślić — jak  m nie inform ują — P* 
Horwaci stara ją  się  „wyrzucić" te ra ź n ie js i  
zarząd Koła, jako zanadto „ukroinofilski", i z3‘ 
stąpić bardziej rusofilskim ). Przed swym 
jazdom ze stolicy napow rót na kresy 
zwrócić uw agę tak  Szanownego Pana, jak  i za* 
interesow anych kół na  położenie, k tó re  się  Wy
tw arza na kresach.

Otóż włościanina kresowego dwie spraw? 
teraz  najbardziej in teresu ją: pierw sza i n i?  
ważniejsza d la  niego to reform a agrarna, dr®' 
ga —• to możność za sw e papierki, których E®8 
poddostatkiem , zakupienia tego wezystkieff0* 
czego m u b rak  (nafty, soli, zapałek, świec itp-)' 

Jak  powyżej powiedziałem, głównie w lr  
ścian M eso wych in teresu je  reform a a g ra rn i

i *1 r*vr"m

Mam dziś lekkie, spokojne serce", a  objąwszy 
ją  poprzez przejrzyste szaty muślinowe, dodał. 
„Nie widziałem cię jeszcze tak  piękną. Wszak 
d la  m nie ubrałaś się tak  pięknie, A m ytis?" 
„Tale, pan ie" odrzekła i oczy jej ł wdzięcznością 
spoczęły na twarzy Faraona. Ramzes przy
ciągnął ją  lekko: „Nie płoszysz się, Amytis? 
Dawniej byłaś jak  ptak drżący ile razy cię 
dotknęły ręce moje. Czy już przestałaś się 
bać m nie"? „Nie boję się ciebie, panie, za- 
erom rał glos Amytis i głowa jej leciuchno 
w sparła się  o ram ię 6tarca. Ramzes ujął jej rę
kę : „Pocałuj m nie, Amytis, usta  twoje wyglą
dają jak  cudhy kw iat!" Przed oczami Amytis 
zajaśniały inne, ni ©faraonowe usta: czerwone 
jak  krew , a  nam iętne, jak  wołanie duszy w 
sam otne noce i ciałem jej w strząsnął dreszcz.

Pochyliła się jednak  posłusznie i różowe- 
mi wargami dotknęła pergam inowej skóry 
Ramzesa. Ramzes być uszczęśliwiony, przy
tulił ją do siebie i szeptał gorąco: „Gołąbko 
moja, kwiecie lotosu, siadasz mi teraz  na ra 
m ieniu jak oswojony ptaszek, ty m oje daw ne 
m ałe tygrysiątko. Będziemy teraz bardzo 
szczęśliwi, teraz, kiedy eię pozbyłem wszyst
kich kłopotów". Amytis m yślała o czekają
cych ją ramionach Psam atyka i była ogrom nie 
wdzięczna Ramzesowi. \Y pownej chwili przy
pom ina sobie rozkaz arcykapłana; wstała tedy 
i nalała  m u po brzegi czarę winem złocistem. 
Ramzes spełnił ją  do ostatniej kropli, potem 
usiłow ał zsunąć a ram ion Amytis złote opas
ki, przytrzymujące gazowe zasłony na jej 
piersiach, a le  trzęsły mu się starcze ręce, w ięc 
przygarnął ją do siebie i położył łysą czaszkę 
n a  jej obnażonem łonie. Amytis nie drgnęła 
nawet, n ie  czuła w strętu. Dusza jej była da
leko ; oczy widziały inną kom natę, a  serce ma
rzyło o innej głowie, która tak niedługo mia
ła spocząć na jej piersiach. Tymczasem Ram
zes ścichl zupełnie, tylko ręce jego coraz sła
biej obejmowały ldbić Amytis, a  głowa sta
w ała się cięższą. A le Amytis siedziała cichut
ko i nie przeryw ała milczenia.

W reszcie noc zupełna objęła świat. W te
dy uchyliła się purpurow a zasłona i wszedł 
arcykapłan. Zbliżył się do łoża i odjąwszy 
głowę faraona od piersi Amytis, złożył ją  de
likatn ie na łożu, potem rzek! miękko do drżą
cej dzewczyny: „Chodź, Amytis, następca
tronu czeka ciebie". I powiódł ją różową, ja
ko sam e szczęście do progu.

Za purpurow ą zasłoną s ta ł ktoś w ciem

ności. Amytis n ie  mogła poznać, a le  oto & 
plotły ją  ram iona tw arde jak  stal, a  gonty 
jako żar słoneczny w południe i uniosły mW 
puch łabędzi z ziemi — i już pół świadom'® 
usłyszała szept arcykapłana. „Niech 
dostojność zachowuje się cicho; faraon 
Ju tro  podziękujesz m u za d a r — jutro". 
stępea ostrożnie oddalił się  od kom naty °Y  
cowskiej, unosząc w ram ionach o sz a la ł 
szczęściem Amytis.

A arcykapłan wszedł cicho z powroteń* 
do kom naty faraońskiej. Faraon leżał ciąg'® 
nieruchomy, w pozycji takiej sam ej, w jaki Cl 
był przedtem . Twarz m iał jednakowo Pe r  
gaminową, tylko zwiędłe usta  przybrały bar
wę einości. A rcykapłan przyglądał m u s'?  
długo w milczeniu, poczem uśm iechnął się 
tego martwego oblicza: „Śpij, faraonie, jutr® 
zleje się  na  twoją głowę tysiące blogoM3' 
wieństw, albowiem n ie  zapom niałem  kazać 
rozdać w iele chleba i  owoców ludowi. Sy11 
twój będzie cię żałował szczerze, tak  jak  syj} 
powinien żałować ojca. Dowódcy gwardj1 
podwoiłem, pensję i obiecałem  przy p ie r^ ' 
szej sposobności nom ihację na  glównodow0'  
dzącego całą faraońską arm ją. Naczelnik 
gwardji wym awia tw e imię z czcią należd? 
Ozyrysowi, a  wszystko to uczyniłem, skracają® 
twoje życie o k ilka dni. Zapraw dę, powinij®' 
neś mi być wdzięcznym, Ramzesie, naw et n l® 
zapom niałem  uczynić pięknem i twych ostatnich < 
chwil". D otknął lekko spuszczonej ręki fara ' 
ona — była już zimna, skostniała. 'Zamyśld 
się chwilę: „Jutro  w ejdę tu  pierwszy i zasta ' 
nę  faraona martwym . Ha, wola Ozyrysa j®3* 
potężna — n ie  wyłamie «ię z pod niej nik** 
naw et M ólowio". Złożył rękę  Ramzesa o® 
łożu, poczem zabrawszy dzban w ina i puh»r 
kosztowny, cicho wyszedł z komnaty, opus®' 
czając za sobą ciężką zasłonę. Na schodach 
spotkał stojącego nieruchom ie wiernego N*1' 
m ida, który m iał obowiązek czuwać dzień * 
noc z w iernością psa przy faraonie. Arcyk®' 
p lan  m ijając go, rzekł: „Faraon  śp i; czuwaj* 
aby żaden szm er snu tego n ie przerw ał". Nu'  
m id podniósł rękę do piersi i czoła n a  znah 
posłuszeństwa. W tedy arcykapłan lekkinh 
krokam i zszedł po marm urowych schodach * 
zniknął w ciemnościach, w których pogrąźo®® 
była większa część pałacu. Reszta św iateł P°“ 
woli gasła, tylko w kom nacie następcy tronfl 
aż do złotego świtu różowiło się światło w ał#“ 
bastrow ej lam pie.
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tę n w^ ze na kresach uwzględniają
« ^ b a rd z ie j palą<5ą kwestję?

^ no uwzględniają obszarników.

Przez n 7  Wra(;&ją — po zajęciu miejscowości 
delcie j yob z<d,aierzy, zajmują swe rezy- 
^iościan-231"32 °d przestraszonego
ie. żubn!fla O bierać zebrane przez niego zbo- 
ni6 licza^ . 0rA się do gospodarstwa na nowo, 
ny n J | TC, z *em> że ptzykład hetmańszczyz- 
brym Jo e P^kaza^iż mało jest być do
t l o n a t P 0^ 226®, świetnym wyzyskiwaczem 
trzeć h iu ^ eba być też ł politykiem i nie pa- 
W j  f, » jakby sobie nabić kieszeń bankno- 

’ e widzieć dzień jutrzejszy.

te na 'V 'i!0^c*ai1 ^  kresach dochodzą wieści, 
krą^ą ^  Kolczak, jak między chłopami 
®i któ ^następuje razem z notarjusza- 
nnę* , bfzy> idąc za wojskiem, sprzedają zde- 
mazi" ’° om i dają „kupcze” na „synioj bu-

włościan kresowych dotarła wiado- 
czy* ’ , Seim i w Polsce postanowił ograni* 

* własność ziemską. Więc nie 
> 00 to ma znaczvA 7.9 ©hoA ii

2 l .  I i i .  K ill. E lL

może zrozu-
** Wszw-T-ma “ aczyć, że choć, jak on słyszy, 
czasem cb stro,n mu r°bią nadzieję, tym- 
zaczv-n ”^aa'' wraca, odbiera cały majatek i 

iQa gospodarować.
re n c ^ ltem ®iei*c'u trzeba zaznaczyć, że refe- 
szczeo - Pr° wizacyjnj na kresach wschodnich, 
kierxmk 16 08 ^ ty ^ k ic h ,  nic nie robią w tym 
łi trafi) ■ ̂ by ziarno zebrane przez objTwate- 
*Przed0 nie do paskarzy, którym obywatele 
du k t ^ \ P °  Paskarsikiej cenie, lecz do urzę- 
jew kol y ®arno rozdzielał. Tak p. Bieia- 
Paskar*--^Uclca 9Przc“daI prawie cały urodzaj

w łuc-kljjj S ° ®  > tak samo wielu innych, jak 
1 kowelskim i innych powiatach.

Osmobfe<*y zwrócilem się do „huzarów pana 
pełny , 'Vŝ ego“, jak nazywają przebranych w 
z zap-łTJ°Wy untf°rm urzędników kresowycn, 
powrot ®’ ^  jakiś dyrektywy 00 do 
włoścj U obyvv®teli i odbioru majątków od 
się j^5n’ ^Powiedziano mi, że samo przez się 
rytm-; llmie — wojska polskie oczyszczają te- 
szą 7 l n• 7  bolszewików, obywatele zaś mu* 

601 ó i odebrać majątki od włościan!
To.

Iowsk/ °° Si^ funkcjonariuszom p. Osmo- 
dao trm f° befdzo prostem, mnie się zdaje bar- 
sterw*_ e® i grożacem bardzo ciężkiemi na-stępstgruni^f.®^; Chłop już od roku najmniej włada 
ra i Pr ° ’°szarników. Kto mu ziemię odbie- 
Wro2; 7 5v' raca dawne stosunki — ten mu jest 
reform!?' ^^czego upadł hetman? Bo nie dał 
Ezedł 1  aei? ra ei* Nawet I>eaikin i ten do- 
Hić*« Wniosku, że reformę trzeba „upraw- 

Przez wykup ziemi.
w lfeCzn® są natychmiastowe zarządzenia 
wianie - ^ . ^ P ó w .  Konieczne jest pozosta- 
^ t a w ! 1161111 w r?kach chłopów. Inaczej — po- 
Ukraj* ?1.y P° sobie pamięć wrogów chłopa 
stanjB wle®°* ^  “ ema tak czy owak — nie z>bn ' ** va.iv

rękach żubrów.
J- F.

Na Marginesie.
Chinin y żelaznej, pomiędzy Ogrodową i 
prz6eu Ą kilku dni ściąga na siebie uwagę 
tanowJ>Ullbw kwitnące obecnie drzewo kasz-

fi1 1
o tej 7 em Plaśnie, podziwiając to niezwykle 
ktoś tx J 2,6 POl!iu zjawisko, gdy m gle ujął mię 

/-hj*1 ramię.
1 rżałem się.

Oboje m
kin, bvjv 1116 stat Nikifor lwauycz Sobacz- 
wie, av 7  °k°łodocznyj nadziratiel w Warsza- 
stać się j,eca;e Poszukujący protekcji, by do- 

— p i  âki€a stanowisko rządowe, 
kasztan Pan, wskazałem mu kwitnący

czenftt̂ Cf kla aP°jrzał, pokiwał głową, po- 
Ccii się pod wąsem i westchnął: 

w tom nieładnego!
Qy. Jakto Qieładne — zapytałem zdziwio-

ku to. ^ a<llle to ono jest, ale i nie w porząd

z ę  dalej2^  1116 w porządku — dziwiłem 
kny i ciepT- ^ r n y  tego roku wyjątkowo pię- 
P° raz wto Wazesied b rzecz prosta, drzewa

— To Z  olirywają s ię  kwieciem .
— Ciepło* , "’leśnie — wzdychał Sfobaczkin. 
n ’'ePorząde"k słońce wolności... i zaraz
ny we wrze' ■ po zak°nu to, żeby kaszta- 
reżymie w s rv S  k 'vitly! U nas przy starym 
k° był s\Vc--J by to po zakonu i na wszyst- 
iea przykiaJi 1:233 ł swoja pora. Drzewa, na 
kwietniu* ’ 0 bo wiązane były kwitnąć w 
wrześniu’ _  ’ Powiedzmy, w maiu. Ale we

Q’gdy.

gę — g d z i e ś ?  pozwoliłem  sob ie na uwa- 
ku kwitną a r.?eWa ste le  po dw a razy do r>  
razy, ’ rawę koszą przez lato cztery

fV h a l  5  M ein 1Gt  7  m6wiI S&ba?zkin -
ki sakon istnif>;ó te i  w owycb kl'a iach ta"
ko ‘eraz to w s w s tt^  nas inne zakm y‘ Tyl'
drzewa rewolucję rob ią^ '32111 °Pak' Nu 1

Sobacźk^n mi — pytał po chwili
drugi nie kw it:^ "111 7  S05Da 1 Iołka Poraz

Byłem  w n i e m ^ i ^ 6 kaS2tan? . 
eo odpowiedzieć. k a p o c ie , m e wiedząc

drzewo. kasztan nie tutejsze
głowie rewolucja. W°’ to iCTnu zaraz w

— Inorodiec, znaczy się?
norodiec -  potwierdził Sobaczkiu.

Roman Boski.

Dnia 10 i 11 września odbył się w Warszawie 
miesięczny zjazd Rady Głównej Z w. zaw. rob. roi. 
przy udziale 43 przedstawicieli powiatów Kongre
sówki i Grodzieńszczyzny. Obecnymi byli Tównieź 
gości o z Ga^cji i Śląska Cieszyńskiego. Po ukon
stytuowaniu się prezydjinn zjazdu zatwierdzono na
stępujący porządek dzienny:

1) Odczytanie protokułu ze zjazdu poprzednie
go Rady Głównej,

2) Sprawozdanie z działalności Sekretariatu 
Centralnego.

8) Zapobieganie parcelacji i represjom,
4) Wolne wnioski.
1. Protokół z poprzedniego zjazdu bez dyskusji 

zaakceptowano.
2. Po sprawozdaniu S. C. wywiązała się bardzo 

długa i ożywiona dyskusja, w czasie której zasta
nawiano się nad poniższemi sprawami: 1) cay S. 
C. wypełnił swoje obowiązki; 2) co zrobić z od
działami nie płacącymi podatku dla S. C.; 8) Jak 
rozpocząć wydawanie „Robotnika Rolnego’*; 4) jak 
winny być obsyłane zjazdy Rady Głównej; 6) kwe- 
etja udzielania S. C. dodatkowego kredytu w wyso
kości 2,530 mk.

Konkretne wyniki dyskusji są następujące: S. 
C. stwierdziwszy, że wypełnił wszystko, co było w 
jego mocy, i że wobec tego do winy się nie poczu
wa, ustępuje z zajmowanego stanowiska, by dać 
możność zjazdowi wybrania ludzi, którzyby więcej 
odpowiadali wymaganiom R. Gł. Dzięki temu wy
brano nowego przewodniczącego, Jana Kwapińskio- 
go, i pozatem 8 osób do Sek. Centr.

Dalej przypomniano niewypiacającym się od
działom, że, jeśli długu dla S. C. nie uiszczą do 

I następnego Zjazdu, to w myśl uchwały R. GL z dn. 
6 sierpnia będą uważani za znajdujące się poza Zw. 
zaw. rob. roi. Zważywszy jednak, że pewne oddzia
ły, dzięki nadzwyczajnym wydatkom, należności 
uiiścić nie będą mogły, przeto postanowiono, by ta
kie oddziały, po uprzedniej reklamacji w tej spra
wie, zostały skontrolowane przez instruktorów; S- 
C. zaś da następnemu zjazdowi informacje o rezul
tatach.

W sprawie pisma przyjęto do wiadomości okól
nik Nr. 15 i polecono S. jaknajiszybciej przystąpić do 
wydawania „Robotnika Rolnego’*. Kwestję obsyla- 
nia zjazdów R. Gł. załatwiono przaz przyjęcie re
zolucji:

„Rada Główna wkkda obowiązek na oddziały 
powiatowe, aby na następne zebranie Rady delego
wały przedstawicieli wybranych do odwołania na 
cgótnych zjazdach powiatowych delegatów Kół 
miejscowych, bowiem w ten tylko sposób wybrani 
delegaci uznani będą za prawomocnych członków 
Rady Gł. Wybrani delegaci winni być zaopatrzeni 
w odpowiednie mandaty podpisane przez prezydjum 
i przynajmniej dwóch członków zarządu powiat> 
wego“.

Kredyt w wysokości 2,550 mk. uchwalono. Po
trzebne pieniądze mają być na pokrycie koeatów 
utrzymania przy S. C. czwartego instruktora, sekre
tarza prezydjum oraz aa podwyższenie pensji in
struktorom i sekretarza.

Przy rozpatrywani l i  punktu 8-go o zapobiega
niu parcelacjom z prywatnej ręki i represjom, dy
skusja wchodzi na drogę organizacji strajku po
wszechnego. Okazuje się, że dzika parcelacja trwa. 
wskutek czego dziesiątki tysięcy robotników rolnych 
jmalazły się już na bruku; dziedzice nigdzie nie sto
sują się do zawieranych umów; władze administra
cyjno - policyjne, stpjąo po stronie obszarnjków, 
wszędzie nadużywają swojej władzy, teroryzując 
służbę falwarczną, wyrzucając ją z zajmowanych 
mieszkań i często, bardzo często wsadzają za kra
ty. Minister S. W, i M. Pr. i Opł społecznej ni
gdzie ni© reagują na to. Rząd pominął zupełnem 
milczeniem uchwały kongresu rob. rolnych z dnia 
24 i 25 sierpnia.

Zważywszy powyższe, widocznem się staje, 
że niema co myśleć aby można było tą drogą po
prawić los służby, gdyż z jej obywatelskiego stano
wiska (uchwała przeciwstrajkowa w czasie żniw) 
tylko się drwi, uważając je raczej za bezsiłę. Dla
tego też R. Gł. przyjmuje jednogłośnie rezolucję:

Zjazd Rady Głównej Zw. zaw. rob. roi. 
stwierdza, że masowa dzika parcelacja w ca
łym kraju doleonywuje się w dalszym ciągu, 
pozbawiając warsztatu pracy robotników rol
nych, że represje rządu i jego organów wyko
nawczych w stosunku do członków i pracow
ników Związku zawodowego rob. roi. w dal
szym ciągu mają miejsce, uchwały zaś kongre
su rob. roi. z dnia 24 sierpnia zostały pomi
nięte milcżeniem przez rząd.

Wobec czego Rada postanawia zwrócić 
się do rządu z kategorycznem-żądaniem wy
pełnienia następujących postulatów:

1. Natychmiastowego i bezwarunkowego 
zaprzestania parcelacji.

2. Unieważnienia wszystkich franzakcyj 
na sprzedaż ziemi, zawartych po 10 lipca r. b.

13. Oddania na rzecz robotników rolnych i 
chłopów małorolnych ziemi przeznaczonej na 
parcelację bez wykupu.

4- Gospodarka na gruntach wywłaszczo
nych na rzecz robotników i chłopów małorol
nych organizuje się przy współudziale Zw. za
wodowego rob. rolnych.

5. Uwalnianie i przyjmowanie robotników 
rolnych jedynie za pośrednictwem Związku.

6- Dotrzymywanie umów z&iorowych.
7. Uwolnienie wszystkich aresztowanych 

członków i pracowników Związku za walkę o 
poprawę bytu, oraz zaprzestanie represyj.

8. Przyjęcie wszystkich wydalonych robot
ników rolnych z powrotem do pracy.

W razie odrzucenia powyższych żądań 
przez rząd, Rada postanawia proklamować 
strajk powszechny robotników" rolnych aż do 
wypełnienia żądań.

Termin rozpoczęcia strajku określi Sekre
tariat Centralny w specjalnym manifeście.

Po stwierdzeniu, że Związek rob. roi. od swo
ich ściśle ekonomiczuyeh żądań w żadnym wypad

ku nie odstąpi t te  będzie strajkować aż do zwy
cięstwa, przyjęto jeszcze rezolucję następującą:

„1) Rada postanawia kierownictwo cen
tralne strajkiem powierzyć specjalnej Komisji 
strajkowej, utworzonej przez S. C.

2) Rada poleca wszystkim oddziałom, aby 
natychmiast zwołały powiatowe i gminne zjaz
dy, oraz wyłoniły powiatowe i gminne komi
sje strajkowe.

S) Rada postanawia, aby akcja strajkowa 
prowadzoną była’ w porozumieniu z Komisją 
Centralną klasowych Związków zawiodowych“.

Przed strajkiem ma być rozesłany szcze
gółowy okólnik w tej sprawie oraz odezwy.

Po uchwaleniu w wolnych wnioskach ter
minu następnego Zjazdu Rady Gł. na dzień 15 
października obrady zamknięto.

Sekretarjat Centralny

Rada Naczelna P. P. S. na najbliższem 
swojem posiedzeniu 18-go m. m. zajmie 
stanowisko wobec palących spraw, poru
szonych w rezolucjach, zwłaszcza zaś wo
bec sprawy strajku rolnego. (Przyp. Red.).

iilsipglsofiliriii l!p!
„Gazeta Robotnicza** organ P. P. S. wychodzi 

dalej.
W akcji oswobodzicielskiej górnośląskich 

górników socjaliści polscy odgrywają wielką 
rolę. Rzecz jasna, że spada na nich największa 
część krwawych i niekrwawych prześladowań 
hoersingowskieh. '

Bratnia katowicka „Gazeta Robotnicza" 
pisze:

„Robotnicy! Pomimo szykan i prześlado
wań rozwijała się. gazeta nasza bardzo do
brze. W miarę rozwoju naszego pisma, aby za
spokoić duchową potrzebę naszych czytelni
ków postanowiliśmy wydawać „Gazetę Robot
niczą” codziennie.^

Dziś atoli stoimy przed faktem, ie  mimo 
najlepszych chęci nie możemy od 1 września 
wydawać „Gazety Robotniczej** codziennie i to 
z powodu ostatnich wypadków. Brak nam bo
wiem najlepszych naszych towarzyszy do 
współpracy, którzy uchylać się muszą przed 
niesprawiedliwym i mściwym rządem. Całe 
wioski i okolice są przez robotników opuszczo
ne, którzy wiernie stali przy zasadach socja
listycznych i dopomagali mam w naszej pracy. 
Dziś brak tych ludzi oddziaływa i  na nasze 
wydawnictwo, więc w przyszłymi miesiącu 
„Gaz. Robotn.** wychodzić będzie jak dotych
czas trzy razy tygodniowo. Skoro stosunki się 
ustalą, wtedy, przyrzeczenie nasze natych
miast spełnimy i „Gazetę Robotniczą" zamie
nimy na pismo codzienne.

Robotnicy właśnie w obecnej chwili po
winniście zdrajcom waszym czoło stawić a to 
tylko w zwartych szeregach pod czerwonym 
sztandarem socjalistów polskich. Kapitaliści 
w wściekłości swojej spowodowali cale to nie
szczęście na lud nasz, a  do tego dopomagają 
im wiernie tutejsi socjal-hakatyści. Ta walka 
jednak nigdy nie powinna nas osłabić i zastra
szyć, tylko wysoko powinniśmy podnieść nasz 
sztandar i udowodnić, że to lud biedny i gnę
biony upomina się o swoje prawa i walczy 
o lepszą przyszłość".

skia, tak wydatnie popierane preea żubrów — «** 
pewne w interesie „handlu i przemysłu").

Wyrazem naszych myśli i życzeń względem 
Ciebie, Czcigodny Panie, niech Cii będzie to pisa
ni© nasze.

W pracy dla Polski i dla Kresów Polski do
pomóż Ci Bóg**.

IroEHlia jplityGzna.
Delegacja Czesko-Słowaokiej republiki 

komunikuje: Delegatowi Czesko-Słowaekiej 
republiki w Warszawie p. Wład. Radlińskie
mu powierzono przedstawicielstwo dyplomar 
tyczne S. H. S. (Królestwa Serbów^Horwatów- 
Słowedców) aż do chwili, gdy rząd jugo-sło- 
wiański zamianuje stałego przedstawiciela w 
Warszawńe. Delegacja ezesko-słowacka wzy
wa wszystkich obywateli Jugoslawji, bawią
cych obecnie w W arszawie lub przejeżdżają
cych przez W arszawę, by w sprawach pa
szportowych i innych zwracali sie do delegata 
C. S. R. (ul. W ielka nr. 88).

*

Żubry — Żubrowi.
Członkowi© „Koła Polaków ziem Ruskich'' z 

Podola złożyli na reoe minii Sra przemysłu i handlu, 
p. Ignacego Szczeniowskiego, opatrzono wieloma 
podpisami następujące pismo:

„Kresy Ruski© Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
Polskiej, a w ich liczbie Ziemia Podolska, w myśl 
słów wiekopomnego aiktu Unji Lubelskiej z 1569 r. 
po wszo czasy miały i mają „ustawiczni© przed ©- 
czyma powinności przeciw Ojczyźnie swej, sławnej f 
Koronie Polskiej, którą w© wszystką poczciwość, * 
ozdobę, pożytek pospolity, a najwięcej w umocni®- ‘ 
nie od niebezpieczeństw opatrywać winne".

Z tą myślą wszelka praca przez na*, ojców t ? 
praojców naszych podejmowaną była aż do chwili i 
ostatniej, a ludzi© nasi najlepsi na służbę bezpo- I 
średnią Macierzy Ojczystej oddawani. “

Obecni©, kiedy Ci©bi©, Czcigodny Pani©, m  | 
stanowisko Ministra, Rząd Polski powołał, widzi- , 
my w tem dalszy ciąg „powinności" Podola „prze- ■> 
erw Ojczyźnie swsj, sławnej" w osobie Twojej peł
niony. i

Witamy Ciebie na tym wysoMm ! odpowie
dzialnym Urzędzie, a jako Twoi współziomkowi© z ? 
Zi©mi Podolskiej, na IrtóTej i dla której dotąd wraz i 
z nami, pracowałeś, stajemy za Tobą w gotowości i 
do pomagania Ci i służenia w miarę sił w *pra- ł 
wowaaiu obowiązków Urzędu Twego. (Biada ci, o ! 
handlu i przemyśle!). (

W pracy dla Serca Polski, pomnij o tej Jej ] 
prawej ręce, jaką były, są i zawsze będą Kresy na- ! 
sze, a stojąc blizko steru Państwowej Nawy, wska- j 
zuj nam i kieruj zamierzeniami naszemi dla dobra ! 
ogólnego Polski i naszej sprawy Kresowe i.

W ciężkiej dobie, jaką Ojczyzna nasza prześy- ? 
wa, nio1 pora na uczty i na kielichów spełnianie. S 
(V ••głyhy coś o tem powiedzieć knajpy warszaw-

tLjjiljfyi W LUUIIUIS.
Gd autora korespondencji „Z za kulis po- 

licyjnych" wiemy ponieważ nas upewnił, i i  
do ogłoszenia wyżej wspomnianego artykułu 
zmusiła go konieczność, gdyż. nie widząc spra
wiedliwości, której się miał prawo spodzie
wać, uznał za jedyne i ostateczne wyjście pro
sić naszą Redakcję o interwencję.

Zapewniamy raz jeszcze, że wiadomości, 
jakie były pomieszczone, są autentyczne (po
prawić należy: zamiast 500 kor. ma być 600 
rb., zam. b<X) kor. tyleż rubli, zam. 400 kor. 
4,000 rubli w przykładzie Nr. 7, a w przykła
dzie Nr. 3 ma być 300 rubli, a  nie 300 kor.).

Autor zapewnia nas, że choć z wielką 
przykrością, będzie zmuszony zakomunikować 
nam jeszcze więcej wiadomości, które plasty
czniej przedstawią stosunki w Wydz. śledczym, 
ale ty Ile® wtedy, gdy jego pierwaaa korespon
dencja nie odniesie skutku.

Poinformował nas również, że dwaj świad
kowie oskarżenia są aresztowani, a  jeden z o- 
skarżonych ma już świadka, o którym mówił 
autorowi korespondencji pewien zaintereso
wany, iż ów nowy świadek jest fałszywym 
świadkiem.

Autor nadmienił nam, że każdy dzień 
przynosi szkodę i gmatwa tylko sprawę, która 
początkowo była prosta.

Nowa korespondencja — w razie potrze
by — będzie cięższego kalibru.

P. ministrze sprawiedliwości ł Czekamy-

Chlaśnięcia.
0 Satyiee, leśnym mężu*).

...Choć to przyjmą ze zgrozą nasi w Sejmie
księża,

W pierwszym rzędzie ksiądz Kaźmierz, ten,
co warzy piwo, 

Wyznam, ie wpadam w jakąś apatję senliwą, 
Że zmieniam się powoli, ach w leśnego męża, 
Którego Kochanowski opisał tak żywoi,
Choć zastrzegam się zaraz, ie  cnoty pawęża 
Broni mnie przed uroczych nimf koi^m

klętfan,
I ie , będąc Satyrem, jestem abstynentem!^.

Jeślim się porównał do tego półboga,
0  którym śpiewał ongi pan Jan z Czarnolasu. 
To dlatego, ie  tak mi samotność jest błoga,
1 te kilka tygodni leśnego wywczasu,
Że zdziczałem zupełnie, leśny kuternoga, 
Włócząc się przez dzień cały pośród sosen

lasu,
Z sercem, ciągle spowiłem w czarne, grab©

, ■ krepy,
Gdyż „furt** dźwigam na nogach nie buty, lec*

trepy!™

Ach, wy nie uwierzycie, drodzy, jak to błogo 
Zagłębiać się pomiędzy ciche, senne drzewa,
I  nie spotykać w drodze kompletnie nikogo: 
Ani znudżouej panny, 00, czytając, ziewa,
Ze zwieszoną 2 hamaku tendencyjnie nogą,
Ani paskarzyi których letnia przy odziewa 
Srom budzi, rżnących w karty na  mchu, niby

. . .  w klubie,
A których, jakie to wiecie, tak  pasjami lubię!-

..Więc stałem się półbóstwem jakienrś leś-
nem, dzikiem,

0  którem już legendy k rą ią  w Skolimowie,
A może in »pe**) świętym (Frakiem-Pusteł-

. . . .  nikiem),
Z którym mogą mieć kłopot: Bóg i aniołowie,
Gdyż i w niobie me będę snadź „grzecznym

„  , . . chłopczykiem",
1 moje pióro ® „Chlaśnięć** } tam prawdę

w w ift
Choćby je zagłuszały archanielskie ch0ry<
I  będzie chlastać, chlastać, aż polecą wióry!.-

Wacław WolskL
•) Są dwa poematy p<)d {a!dfm tyhlIein; 

newskiego i  Lenartowmza.
•*) W przy^doścL

t m j j e i  l i i ® ! ' ! ,- i i  Z iania o s ś t a  f l l n i -
VMPf c l i  W t i B I J l i t .

1) Zagajenie.
2) Wybór Komisji matki dla badania

wniosków.
3) Sprawozdania:

a) Zarządu głównego, sprawozdawca 
tow. Ludwik Lizak,

b) adm iuistracji 1 kasowości Związku, 
tow. Jan  Pytlik,

c) adm inistracji „Górnika", tow. Jan 
Kubowicz,

d) redakcji „Górnika**, tow. Kwiet
niów? ki,

e) kontroli, tow. Stan. Małek.
4) Organizacja i taktyka, referent tow. ,1. 

t PapuL'2*
5) Ustawodawstwo ochronne:
. a) kasy brackie i ubezpieczenie pod- 

i czas choroby i inwalidetwa,
h) inspekcja górnicza, referent tow. A.

Bonczek.
6) Socjalizacja kopalń, ref. tcw. Lizak.
7) Stosunek do Międzynarodówki górni

czej, ref. tow. M. Bobrowski (Wieliczka).
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8) Zmiana statutu i regulaminu, rei. tow.
Pytlik.

9) Utworzenie biura pośrednictwa pracy, 
ret. tow. Goetze.

10) Wybór zarządu głównego i rewizorów:
a) przewodniczącego i zastępcy,
b) kasjera,
c) członków zarządiu i rewizorów.

11) Wnioski i  interpelacje.

Telegramy.
M ai Mim t t  GbM

Warszawa^ 15 września.
(P. A. T.). Komunikat Sztabu General

nego z dnia 15 b. m.:
Front litewsko - białoruski: W rejonie 

Krasławki oddziały nasze odparłszy silne ata
ki nieprzyjacielskie przeszły w kilku miej
scach do kontrakcji; walki w toku.

Na wschód od Bobrujska oddziały nasze, 
sforsowawszy śmiałym wypadem umocnione 
stanowiska nieprzyjacielskie w rejonie Bort
nik odrzuciły bolszewików za rzekę Bubissę; 
wzięto trzystu kilkudziesięciu jeńców, oraz 
ikilka karabinów maszynowych.

Na reszcie frontu wzmożona działalność 
wywiadowcza.

W zastępstwie Szefa Sztabu Generalnego 
Haller pułkownik.

Wiedeń, 15 września.
(P. A. T.). Biuro korespondencyjne o- 

głasza następujący telegram iskrowy^ Według 
doniesienia „Associated Press“, prezes min. 
Paderewski oświadczył, ie  Polacy wcale nie 
mają zamiaru zabierać całego Śląska Cieszyń- 
skigo, lecz tylko te części, które są zamiesz- 
kane przez Polaków. Plebiscyt odbędzie się 
na większym obszarze, niż się tego spodzie
wano.

W sprawie Gdańska Paderewski zauważył, 
że skoro Czechom dano 3 miljony Niemców w 
zwartym bloku, to można było dać Polakom 
150.000 Niemców w Gdańsku.

Im e:]li2ile i le  t&tj oliapwat
Zasłała e j M i e i t .

Warszawa, 15 września. 
f (P. A. T.). Z kół miarodajnych dowiadu

jemy się, że wiadomość podana przez „Vos- 
sische Zeitung", jakoby przedstawiciel kon
trolującej komisji amerykańskiej zapropono
wał na konferencji węglowej w Morawskiej 
Ostrawie, aby wojska koalicyjne obsadziły za
głębie dąbrowskie, nie odpowiada faktom.

Niewątpliwie ma się tu do czynienia z 
informacją, rozmyślnie fałszowaną w tenden
cjach prowokacyjnych, podobnie jak to miało 
miejsce z rozpuszczoną przed paru dniami 
przez biuro Wolffa pogłoską, jakoby komisja 
Ententy na Górnym Śląsku oświadczyć się  
miała przeciw wkroczeniu wojsk Ententy na 
Górny Śląsk jeszcze przed wejściem w życie 
traktatu pokojowego, gdy w rzeczywistości 
rzecz się miała wręcz przeciwnie.

Wiedeń, 15 września.
(P. A. T.). Czeskie biuro prasowe donosi 

z Paryża: „Matiń“ zamieszcza oświadczenie 
min. Benesza w sprawie cieszyńskiej. Benesz 
powiedział, że podczas całego swego pobytu 
w Paryżu starał się doprowadzić do skutku 
porozumienie między Polakami a Czechami 
na podstawie wzajemnych ustępstw i  ofiar. 
Zaproponowano nam — powiedział Benesz — 
dwa sposoby: podział na podstawie statystyki 
albo plebiscyt. Z dwojga złego wybrałem 
mniejsze. Ponieważ pierwszy sposób je*st dla 
nas niemożliwy do przyjęcia, wybrałem ple
biscyt. Mimo to kierunek naszej polityki się 
nie zmieni. Kilkakrotnie wyciągnąłem w spo
sób życzliwy rękę do Polaków, ale Polacy rę
ki nam nie podali.

' Wiedeń, 15 września.
fP. A. T.). „Der Neue Tag" donosi z 

Pragi: Niemiecka „Bohemia" zaznacza, że
na obszarze plebiscytowym na Śląsku Cie- 1 
szyńsklm jest przeszło 50.000 Niemców, oraz 
zauważa, że Niemcy mają teraz sposobność 
połączenia się z Niemcami, mieszkającymi w 
Polsce, gdyż rząd polski obiecał Niemcom w 
Polsce i na Śląsku Cieszyńskim pełną autono- 
mję. Czesi nie mogą nic przeciwstawić tej o- 
bietnicy.

h u t l t i l  psflstw aw  M M .
Suwałki, 16 września.

(•P. A. T.). W dniu wczorajszym o godz. 9-ej 
wieczorem przybył tu samochodem Naczelnik Pań
stwa -witamy entuzjastycznie przez mieszkańców 
miasta i okolicy. W miejscu, w którem linja kole
jowa krzyżuj© się z drogą prowadzącą z Augusto
wa do Su wałek, powitał Naczelnika Państwa salwą 
honorową pociąg pancerny „Pifeudczyk". W otocze
niu oddziału ułanów 1 pułku krechowiockiego i 
konnych wywiadowców pułku suwalskiego, Na
czelnik Państwa udał się do miasta, mijając 5 bram 
tryumfalnych i  zatrzymując się przy każdej, gdzie 
go witali przedstawiciel© władz wojskowych, po
wiatowych i miejskich, oraz lioznś delegacje, prze
ważnie włościan i robotników. Pułk suwalski wrę
czył Naczelnikowi Państwa karabin maszynowy 
zdobyty na bolszewikach pod Lidą, włościanie zaś 
złożyM mu w darze sukmanę chłopską i samodział. 
Przy ostatniej bramie powitał Naczelnika Państwa 
prezydent miasta chlebem i solą. Miasto było Od
świętnie przystrojone zielenią i chorągwiami. Na- 
czełniik Państwa witamy przez mieszkańców owa
cyjni© udał się do Kasyna wojskowego, gdzie go 
korpus oficerski podejmował wieczerzą. Nazajutrz 
rano odbyła się uroczysta msza połowa, podczas 
której dokonano poświęcenia sztandaru, ofiarowa
nego pułkowi suwalskiemu przez obywateli ziemi 
suwalskiej. Po uroczystości kościelnej, wygłosili 
przemówienia: poseł Szczęsnowicz, kapelan pułku, 
major Mackiewicz i przedstawiciel rady obywatel
skiej Koman, poczem przed Naczelnikiem Państwa 
przedefilowały oddziały skautów, młodiaieży szkol
nej i straży pożarnej. 0 godzinie 2-ej rada miejska 
podejmowała Naczelnika Państwa obiadem. Na
czelnik Państwa odpowiadając na wzniesione toa
sty podkreślił w swem przemówieniu znaczenie 
Suwałk, jako plaeówM kresowej i zaznaczył obo
wiązki stąd wypływające. Po o biedzi© Naczelnik 
Państwa udał się w dalszą drogę.

Owiltj litewskie.
Warszawa, 15 września.

(P. A. T.). Do czasu wykreślenia linji deroar- 
kacyjniej na Litwie, ludność polska okręgu suwal- 
ekiegJ, w szczególności zaś ludność powiatu sej
neńskiego narażoną była ze strony cywilnych i 
•wojskowych wlacfz litewskich na gwałty, rabunki i

Z Opery*
Teatr Wielki rozpoczął wczoraj sezon o- 

perowy. Zaczyna „po bożemu", gdyż poświę
ca cały pierwszy tydzień dzidom kompozy
torów polskich. Obyż ten w uroczystej chwili 
składany hołd Moniuszce, Żeleńskiemu, Stat- 
kowskiemu i Różyckiemu, był nietylko dwo
rackim ukłonem w stronę patrjotycznis u- 
sposobionej publiczności, lecz i legitymacją 
istotnych zamierzeń nowej dyrekcji. Obyż 
nie był tylko wkupem w łaski prasy i oku
pem za późniejszy kosmpolityzm i bezprogra- 
mowość, lecz i kamertonem, poddającym łon 
całej kampanji 1919/20 roku.

Najwięcej interesować nas będą wieczo
ry „Marji" i „Eropw i Psychy". Opera Stat- 
kowskiego — pierwsza z wymienionych — 
jest prawie nieznaną, choć posiada wybitnie 
piękne melodje. Druga zaś — dzieło Ludomi
ra Różyckiego — przeszła chrzest nowej za
sadniczej pracy kompozytora z orkiestrą i w 
dodatku odzyskała pierwotną formę, przez 
Niemców przy wystawieniu w Warszawie 
okaleczona. '

Lecz i „Halka" budziła pewne zacieka
wienie. Wiedzieliśmy, po pierwsze, że ją 
prowadzić będzie nowy kierownik opery, p. 
Emil Młynarski, ze zwiększoną orkiestrą, i że 
szata jej sceniczna ukaże się w zupełnej od
nowie.

Jakoż przedstawienie było w ‘rzeczy sa
mej interesujące. Nastręcza ono sporo uwag, 
któremi podzielimy się z czytelnikami. Nara- 
eie zapisujemy tylko pierwsze wrażenie. I fo 
wrażenie zresztą nie łatwo jest ująć w sobie 
czysto i bezstronnie. Maskowały je nieodłącz
ne od inauguracyjnego wieczoru wzruszenia 
własne i cudze, nieodstępne owacje dla dy
rekcji opery i nieuniknione wyścigi w entu
zjazmowaniu się tern, co wprawdzie na po
chwałę zasługuje, ale pochopu do ekstazy da
wać nie powinno.

P. Młynarski okazał się dyrygentem bar
dzo czujnym i nawet energicznym. Swoją uj
mującą spokojem i taktem technikę kapeł-

mistrzowską, nieco zbyt salonową, gdy cho
dziło o symfonje — uczynił tym razem ner- 
wowszą i  despotyczniejszą. Ze względu na 
nieco* zanarchizowany żywioł orkiestry tea
tru Wielkiego, zresztą obfitujący w dosko
nałych i samoistnych nawet muzyków—tech
nika ta była bardzo wskazaną. Wprawdzie 
w pierwszym akcie było wiele niezgody mię
dzy śpiewakami a batutą pod względem ryt
mu, ale w dalszym ciągu panowała składność 
i harmonja.

Na wyróżnienie zasługuje nader staran
nie i sizeroko — muzykalnie przeprowadzo
na uwertura. Zwiększona orkiestra nie zaw
sze na dobre wychodziła brzmieniu instru- 
mentacji Moniuszkowskiej i padkreślaia, u- 
m-acniała pewne jej rubaszne pierwotności, 
zwłaszcza w dzialie blach i perkusji, ale co 
można było uczynić dla dodania etylu opra
wie harmonicznej „Halki" — to dyr. Młynar
ski uczynił.

W układzie scenicznym i dekoracjach' by
ło istotnie wiele nowego i świeżego — i bar
dzo w iele też nielogicznego i  nieprzemyśla
nego. Tak np. w akcie pierwszym stół bie
siadny, ustawiony naskos przez cala szero
kość sceny, raził nudną, przykrą niemuzykal
ną figurą swą i zapychał scenę. Wskutek te
go np. najważniejszy duet — Halki i Jont- 
ka — musiał być odśpiewany i odegrany w 
lewym kącie, koniecznie przy piecu, zamiast 
w miejscu pryncypalnem i dla wszystkich wi- 
dzialnem. W akcie drugim — zastanowiło 
wspaniałe ujęcie frontonu dworu szlacheckie
go: wyniosłe filary, piękny barokowo-swoj- 
ski szczyt („gibel") polotny, gontem kryty 
dach. Doskonałe to było tło dla dramatycz
nych śpiewów. Ale kiedy przyszły owe tak 
umiłowane, sercu p. Drabika feeryczne o- 
świetlenia, okazało się, że „szczyt" ma za
miast plastyki — linje rysowane, naiwnie 
imitujące woluty i zagłębienia. A w dodatku, 
gdy oblano dwór światłem lila - różowem 
wschodu słońca, dlaczegóż mur na bliższym 
nieco planie, nie brał zgoła udziału w do
brodziejstwach tego światła? Czy dla niego 
słonko nie wschodziło? Takie same „lapsu- 
sy" były i w stosunku aktu trzeciego do 
czwartego. W tern samem ściśle miejscu, 'w 
tym samym malenia tycznie punkcie patrze

systematyczne prowokacje. W ostatnich chwilach 
pobytu na ziemiach, które linja demarkacyjaa od
dawała w ręce polskie, władze litewskie wzmogły 
retpresje do niebywałych granic. Represje te dopro
wadziły w Sejnach do samorzutnego powstania lud
ności polskiej i rozbrojenia załogi litewskiej. Po 
otrzymaniu posiłków z Marjainpolu i Katwarji udar 
ło się Litwinom opanować chwil owo Sejny. W 
ciągu tego krótkiego pobytu wojska lirewskie do- 
ouszcMly się gwałtów nad ludnością i dobijały ran
nych powstańców. Grożono rzezią całej ludności 
polskiej. Wielu mieszkańców wywieziono do Ło*- 
dziej. Według zeznań jednego z wywiezionych. Jó
zefa Zubowicza, który zdołał Zbiec z więzienia bito 
na rynku w Lozdziejach wywiezionych kolbami, 
pastwiąc aię nad wszystkimi w nieludzki sposób. 
W oczach zeznającego zastrzelono młodego chłopa
ka, przedtem jednak odcięto mu rękę i wsadzono 
ją do gardła. W komendanturze, dokąd zaprowa
dzono aresztowanych komendant litewski, Asie- 
wicz zakomunikował im, że zastaną nazajutrz, t. j. 
30-go sierpnia wszyscy rozstrzelani. Następnie 
wtrącono icth do więzienia, przepełnionego okolicz
nymi mieszkańcami polskimi.

Więźniowie są nieludzko katowani i nie dosta
ją nie de jedzenia. Część więźniów rozstrzeliwana 
jest na miejscu, część zaórf wywożona do Marjara- 
pola i Kowna. Po powtórnym wyparciu z Sejn, 
wojska litewskie zatrzymały się w tych okolicach 
i tych miejscowościach, które przyznane zostały 
Polsce i wywarły swoją zemstę na bezbronnej lud
ności polskiej. Według zeznań p. Henryka Dochy 
właściciele majątków Łumpnie, po w. Sejneński, w 
okolicach Loziziej, Serej, Wejsiej, Kojciowia, Lej- 
pun, Silna i'Olity prawie wszystkie majątki ziem
ski© większej i mniejszej własności polskiej ogra
biono a właścicieli, którzy nie zdołali się ukryć a- 
resztorwano i uprowadzono. Dominikowi Welonie- 
wieżowi, koloniści© iw© wsi Zalewskie, bandy żoł
nierzy litewskich zamordowały syna Antoniego, 
studenta uniwersytetu w Leodjum. Jednocześnie 
ohydnie zamordowano sąsiada jego, Bronisława 
Wąs©wieża. Przy bandzie morderców znajdował się 
też komendant załogi litewskiej, Asiewicz. W pow. 
sejneńskim w północnej części pow. suwalskiego i 
południowej kałwsryjskiego zastali aresztowani 
wszyscy obywatel© ziemscy, wybitniejsi włościanie 
i mieszczanie. Taki© sam© represje zastosowała 
Tary ba .również w północnych powiatach gub. gro
dzieńskiej i suwalskiej. W oh wił? obecnej w wię
zienia kowieńskim znajduje się przeszło 500 aresz
towanych Polaków . Cal© postępowano wojsk litew
skich i  agitacja, jaką prowadzą organy Taryby 
wśród służby i włościan, nosi cechę wyraźnej pro
pagandy bolszewickiej. Na czele agitacji antypol
skiej stoją pirzeważni© księża litewscy, którzy od 
kilku miesięcy systematyczni© podburzają ludność 
litewską, zwłaszcza bezrolną, przeciwko Polakom, 
używając ambony d© agitacji. Z pośród księży, jak 
np. ks. Januszajtia z Rudom Lny, ksiądz Gałecki z 
Kuchm i Łaskajtis z Sejn sformowali bandy i aa 
ich czele grasowali po okolicy, znęcając się nad 
ludnością polską i rabując jej mieni©.

i Warszawa, 15 września.
(P. A. T.). Przejęto następującą radjo-de- 

peszę: Zmerynka, 9 września, Do Państw koa
licji ł do wszystkich mocarstw świata.

Dwa lata ubiegły, jak naród ukraiński o- 
śwladczy? całemu światu swą wolę, ie  chce 
być niezawisłym i wolnym. Od tego czasu pro
wadzi on nieustanną wólkę przeciw bolszewi
kom, komunistom, moskowitom, mimo roz
maitych trudności mi ędzynaiwiowych. Będąc

„Eros i  Psyche".

nia na góry — raz jest pielmy las sosnowy,
a dmgi raz — kościółek. Jakże to?

Soliści dostosowali się do chwili uroczy
stej. Śpiewali nietylko z ekspresją, ale na
wet z pasją. Pani Polińska - Lewicka i p. 
Gruszczyński wydobywali z siebie maximum 
głosu i uczucia. Sopranistka może nieco na
wet forsowała. Tenor, imponujący wczoraj 
pięknością i fermatami górnych nut i silną 
grą, może zanadto przechylał się ku łzawemu 
liryzmowi. Postać Jon tka można utrzymać 
całkiem w tym rodzaju bohaterskim, który sdę 
wyśmienicie do indywidualności Gruszczyń
skiego nadaje.

Nowy Janusz — baryton p. Freszei, za
powiada się dobrze i jako głos i jako dykcja.

Przedstawienie wczorajsze było zakupio
ne „na rzecz o f  ar gwałtów' pruskich" na Ślą
sku, Teatr ni© był przepełniony — przeszko
dziła sprawa ważniejsza: wyścigi konne. Ze 
soeny okolicznościowo przemówił mistrz pię
knej wymowy, znakomity śpiewak, p. Wacldw 
Brzeziński. Szkoda, że nic nie powiedział.

Ce*. Jollcnta.

I © tern kapitalnem dziele nieraz jeszcze 
będziemy mieli sposobność mówić. Na razie 
czynimy jedną zasadniczą uwagę krytyczną. 
Dotyczy ona obsady, czyli tego, co rozstrzyga 
o elekcie i powodzeniu opery.

Otóż obsada w przedstawieniu wczoraj
sze® wielkiej kompozycji Ludomira Różyc
kiego, czarownej i głębokiej a tak nowemi 
środkami wyrazu muzycznego się posługują
cej, została niezmienioną i to jest wielką nie
stosownością względem samej opery, jednej z 
najznakomitszych w całym nowoczesnym plo
nie teatralno - muzycznym, jednej z tych, nad 
których sceniczną realizacją najdłużej zasta
nawiać się należy, zawczasu zrywając z wszel
kim szablonem. „Erosa i Psyche" trzeba do
brze poznać i przetrawić. Tego w ubiegłym 
sezonie nie uczyniono i między innymi uchy
bieniami, powierzono najważniejsze partje ar
tystom nieodpowiednim. Śpiewakom zdolnym, 
wysoce muzykalnym, nieposzlakowanym, jeśli 
id*ie o czystość tonu — ale nieodpowiednim.

rm iw *1

zupełnie izolowaną, demokratyczna 
Ukraińska kontynuowała walkę przed 
bolszewikom, kładąc zaporę przeciw _ 
wickiemu pochodowi na Zachód. Walka*-* 
która kosztowała niezliczoną ilość ofiar i 
dzo wiele materjału, miała powodzenie, fiW 
większa część terytorjurni ukraińskiego z®sW 
uwolniona od najazdu. Wzięcie Kijowa, ^"7 j 
Ukrainy, które miało tniejsce po krwa^T?® 
ciężkich walkach w romiętnym dniu 30 siewr 
nia r. b., o godz. 6 wieczorem, było szuzjh® 
sukcesów świetnej armji ukraińskiej.

, Nazajutrz 31 sierpnia, o godz. 9 rano, 
choin:cze oddziały armji Denikina, pod 
wództwem gen. von Bredowa, wstąpiły 
walk do Kijowa. Wojska demokratycznej 
publiki Ukraińskiej nie miały zamiaru pr^ff** 
drić walki w ulicach Kijowa przeciw wojsko® 
Denikina i nie sprzeciwiały się ich wejściu <®! 
miasta, uważając za możliwe uregulowani* 
sprawy w sposób ugodowy i  wierząc, i*  
ska Denikina nie mają przyczyny zajm0 WaB~  
miasta, które opuścili bolszewicy przepęd®®?* 
przez wojsko ukraińskie. Lecz rzecz miała 
inaczej. Wszedłszy do Kijowa z większemi 
łami, wojska Denikina z bronią w ręku zaj 

początku wrogie stanowisko wobec w®]3®oa
demokratycznej Republiki Ukraińskiej.®®®^ 
poczęły natychmiast pojedynczy ogień karać*'
nowy i przystąpiły do rozbrajania niektóry^
oddziałów. Wobec tego wojska ukraińskie 
interesie mieszkańców opuściły miasto, # 
nie dopuścić do walk ulicznych. W ten sp°s 
armja Denikina, nie zważając na niebezp1®' 
czeństwo, zagrażające od wspólnego wrog* '  
bolszewików, przyjęła od początku za zadam 
kompletne zniszczenie suwerenno‘ci 
tycznej Republiki Ukraińskiej. _ t|g

W ten sposób oddziały Denikina we^Hę 
do Kijewa bez najmniejszego wysiłku, gdy* 
bolszewicy rzucili wszystkie swe siły przeo^  
wojskom .ukraińskim, odciążając zupełnie fro® 
Denikina. •

Wiedząc dobrze, że armja Denikina siło®' 
rowaną była przeciw bolszewikom i  popi*1'?' 
na w tym względzie prze* państwa koalior* 
rząd demokratycznej Republiki Ukraiński®® 
poczynił kroki, aby nie dopuścić do wal® 
dojść do strategicznej ugody z Denikinen* *  
przekonaniu, ie  jego celem jest walka pra*®9*  
bolszewikom rosyjskim, a nie praedw a*™:, 
ukraińskiej, która dała dowód wytrwałoś® 
stanowczości w walkach z bolszewikami. 
sacze przed zajęciem Kijowa, Nacz. Dow. 
mji ukraińskiej wysłało specjalną delegacja 
generałem Omeljanowiczem Pawlenką na c®**
1©, w celu rozpoczącda układów z armją Do® 
kina. Komenda grupy armji Denikina w ohr?* 
bi© Kijowa nie zgodziła się na rozpoczęci® *** 
kładów, oświadczając, że uważa armję P e t l^  
za bolszewicką. Odrzuciła ona w ten .  
kategorycznie wszelkie próby ugody, groM 
aresztowaniem delegacji w razie, gdyby 
próbowała dojść do Komendy Naczelnej ai®0^  
ochotniczej.

Równocześnie na terytorjum Ukrainy, ***" 
jętem przez wojska Denikina, aowe władz® P®* 
nikinowskie rozpoczęły energiczną pracę P**l[ 
ci w cywilizacji ukraińskiej. Zabraniają o n e _  
żywania ukraińskiego języka w szkołach,
śdołach i instytucjach rządowych i  pry ^  
nych, starając się wszystkiemi siłami 
u ludności poczucie narodowe. Rząd Denfl»®r 
zrewoltował przeciwko sobie masy ludnowjj* 
stwarzając atmosferę wielkiego niezado***^

Ażeby odśpiewać wszystkie przooi«*J
nia Duszy w tym poemacie muzycznym, 
by sprostać i takiej dramatycznej mocy i  ^  
buchowości, jaka cechuje Psychę w akci® 
wolucji francuskiej, potrzeba siły większe] 
nerwu gwałtowniejszego i łemperam®ń 
dzikszego, bardziej rwącego, niż ten, k* ‘ 
posiada p. Mokrzycka. Wszystkie P0®̂ 1̂ ,  
słusznie się jej należą. Lecz p o p r a w n o ś ć  
komita, dokładność, ujmujący głos, niezastąP 
przenigdy energji i bogactwa wyrazu- a 
tym i dramatycznym musi być wyra* ^  
Nawet i w scenie klasztornej, gdzie p a m ® ^  
krzycka jako mniszka rwąca się do 
słońca i miłości, rozwija wiele uczucia, 
jej typu psychicznego i  zasoby aktorski®
niewystarczające do wyrażenia strasznego
tragicznego losu. Cały ten akt skutkiem 
go nie posiada grozy tragicznej, lecz tylko
Fy, żałosny i żałobny sentyment

To samo mniej więcej powiedzieć ***"?? 
o panu Doboszu. I to śpiewak niehylei*rj* 
nawet niezwykłych muzykalnych 
lecz rodzaj jego głosu i skala jego boba . 
tswa w żaiden sposób nie są dostateczn® 
do górowania nad burzą rewolucji, eaalei t,y 
na scenie i w orkiestrze — ani do tego, ** - 
jeko rycerz błędny, z za murów klasztoru g 
sem urocznym rzucać czar na Psychę- 
stu wokalny materj p. Doibosza jest „ 
skromny. Tutaj poradzić mógłby jedi'H'® ^  
ny, promieniejący, świetlisty glos p. Gru»>̂ 
czyńskiego, albo wreszde p. Dygasa.

Taką bezwarunkowo powinna być ° ^ 9(r
wspanialej opery Różyckiego. Dotycb ^

ś jest rezultatem n i e p o r o z u m i e n i a  >
nienia samego utworu i jeg® s ,

wa zas 
zrozumienia samegorJLi\ł A.UXii LCAliO. c a u i v g v  U m u a u  w jyQf
nerwu dramatycznego, jego dużego sty ^ ^  
sknot, wyrywających się za światy. Sty 
został na naszej scenie zdrobniony, zbagn^^^został na naszej scenie zaroomunj, , nCw  
zowany do rozmiarów szeregu scen :«•
linjo - lirycznych. Główny efekty efek _ ^
kuistych pierwiastków świata' — ^ u3KLn rP"
łości, z ich tragiczną powagą i fatalizm®111’ 
stał osłabiony. .

Autora przyjmowano gorącemi, s u ^ 1-
mi owacjami „  .

O z . JeRentft.
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j  ’ k*6re będzie powodem nowych rozruchów 
*w eg o  przelewu krwi, zamiast dojścia do 
Wegiczaego porozumienia. W walce pree- 

bolszewikom Denikin pomaga właściwie 
bolszewikom przez swoją nieoględną 

j^btykę, rozdrabniając swoje siły i nasze i  
^arzając przychylne warunki dla nowej pro- 

L Sandy bolszewickiej. Wobec tego, rząd de- 
okratyczaej Republiki Ukraińskiej, protestu- 

w sposób energiczny przeciw podobnemu 
J^ o w isk u  armji Denikina, spodziewa się, że 
^Ocarstwa koalicji w interesie ludzkości wy- 

wpływ na Denikina i zmuszą go do pon> 
“ttuaaia się z Nacz. Dow. armji ukraińskiej i 

natychmiastowego opuszczenia zajętego 
niego terytorjum ukraińskiego, a następ  

« do stopniowej dalszej ewakuacji terytor- 
Ukraińskiego w miarę, jak armja ukraiń- 

7“® będzie postępowała naprzód w energicznej 
Przeciw anarchji bolszewickiej. Rząd u- 

niński jest przekonany, że rozsądna ugoda 
, rateglcziia między wazystkiemi czynnemi si- 
. ^  w walce przeciw bolszewikom, może je- 

g?51*® doprowadzić do ostatecznego zrwycię- 
Wa i do zupełnego zlikwidowania komunizr 
h rosyjskiego.
kamieniec Podolski, d. 4 września 1919 r- 

" )  Prezydent Rady ministrów Dem. Rep. Uk.
I s s a k  M a i e p a -  

® ń. Spraw Zagr. A n d r z e j  L e w i c k i .

Lwów, 15 września.
CP. A. T.). Os-oby świeżo przybyłe z Ki- 

a a opowiadają, że Denikin zamianował ge- 
g,6ra  ̂ - gubernatorem w Kijowie generała O  

aPowa. Naczelnikiem kijowskiego okręgu 
j j^ u u e g o  mianowany został gen. Bredow, a 

^oieadaatem miasta Kijowa pułkownik Udo- 
dziCZeâ °' Magistrat miasta w dawnym skla- 

® 2 A. Rjabcowem i N. Ginzburgiem na 
J  ® Przystąpił do swych czynności. Nowe 

w Kijowie zabrały się do wykrycia 
W p  ■y" bolszewików. W kilkunastu domach, 
^. których urzędowały oddziały „czrezwyczaj- 
^  ^laleziono kilka tysięcy trupów poukry- 
Pusu*1 w śladach , stokach kanalizacyjnych i 
^ .ty c h  składach. Schwytano w pełnym skła- 
Ck 6 ’,CZerezwyczajkę“ kijowską, która w nocy 
kf,w s>erpnia przed ustąpieniem bolszewi- 
tuą O strze la ła  500 osób z pośród klas bur- 
Sp®2yiuych, znęcając się w najokropniejszy

tir Da<* sv?erQi .ogarami. 
pr V^ychodzące w Kijowie po zajęciu miasta 

Denikina „Weczernije Ogni“ donoszą: 
g. ^y w a bolszewików w kierunku Kupioń- 
cZe likw idow ana została w zupełności. Oto- 
sie J bolszewicy w liazbie 15.000 ludzi dostali 

ę ^  niewoli.
. Lwów, 15 września,

ńosjj ■ T-)- Z Kamieńca Podolskiego do-
i £ ^ ’, Ze do Kijowa przybyły z Ekateryuodaru 
P^oz^jliaz'u misie francuska i angielska i rozr 
kina j’ czynności przy dowództwie Dani-

zająwszy linję kolejową Kijów — 
Wett, ^  ~~ Znamionka, ma połączenie i  Rosto- 

K n ̂  Donem i Kaukazem. Stacja węzło 
ńąig ^ ziatyn, położona o 1,50 wiorst na połu- 

°d Kijowa znajduje się w ręku Denikina.

t i l lń s  GsIs m M * .
Wiedeń, 16 września. 

’ A. T.). Biuro koresp. donosi z Lon- 
arinjj,’ edług informacji ministerjum wojny, 
KWjejp^botnicza generała Wrangla odniosła 
&Ze"'ikylW° * obsadziła Carycyn. Atak bol- 
50(>o i, -W. ^w al trzy dni. Bolszewicy stracili 
^°ddąjy ^  11 T^ y  Pu(ki bolszewickie

B siL  iti l a i w k s a l .
/p  Paryż, 15 września.

%a p .’, ^  T.). Agencja Reutera donosi: Wcj- 
OJ&Rx'yv a°CUeso rzadu rosyjskiego rozpoczęły 
do W’zdtuż linji kolejowej, prowadzonej
^ i e ^ J ^ y -  Kolumny rosyjskie napotkały w 
ńegi. Południowym silniejszy opór koło 0- 
^ c h o d n ^ j i  Pohxhww ej gen. Denikin zajął 
tVej R j 1£t w ?s6 okolicy wzdłuż linji kolejo
w e  Ddesa. Konnica Denikina masze-
a2ewjt. 0Bła drogami na zachód i północ. Bol- 
.^ d la rn  wojskami ocliotniczemi i
<*msy e®i kontrofensywę na Charków.. Cała 

KoJczaka na wschodzie rozwija 
8iągntę ty®łai«- h'a froncie pierwszej armji o- 

W n.n i ^  Alestiszyna. Nieprzyjaciel ucie- 
boryjgki . ^ b a .  Na połudne od kolei Truassy- 
eze'vikófJ ^ 't®  armja Kołczaka odrzuciła boł- 
ł^^h tek ' -W bmrunku północno - wschodnim, 
•a. ezel>o sytuacja znacznie się poprawi-

n ia to y ! wojseo? dla LiEwiufiw.
(p . Lyon, 15 września,

bfrłry do ^  (Kadjotel. st. wtraz.). Z Li- 
®Port Rr|:j^sz"'i< że nadszedł pierwszy tran- 

vvo;MŁI;ykaÓ3k'‘e'go materjału wojennego
litewskich.

S t i t y  ais g  r s ń r e i n l
(p  Ą Wiedeń, 15 września.

a °si 4‘ rf -  JO . Biuro Ko respontiencyjne do- 
tu tejsze dzienniki pozostają 

.» ktfirv mc>wy deputowanego Lefe- 
? ' 6c jest' 0s>viadc/.a', że rozbrojenie Nie- 

jus; zuPelĄió.niedostateczne. Koniecz- 
ro^htezech y<~,aili,e 2akazu fabrykucji arm at w 
fry zu jjl ‘ Vtem ps’1 wskazuje na odżycie mi- 

c«ich, ni0mieckiego w krajach nadbalty-

2 ailyiol 61.
» (P. A T l  ti Berlin, 15 yrrześnia.
7 : Daia * />  Braro Reutera donosi z P ari- 

^ d  o d ,  • m-. obradowała Najwyższa Ra- 
- i . doH- .dzią w sprawie noty niemiee-

-iicząoej artykułu 61 konstytucji me-

» R O B O T N I K “ wt

mieckiej. Rada Najwyższa przyszła do przeko
nania, że niemieckie propozycje ;nie są wy
starczające i że rząd niemiecki musi wysłać u- 
pełnomocnionych przedstawicieli do Paryża, 
którzy podpiszą protokuł i zdeklarują za nie
ważne i nieistniejące wszystkie artykuły usta
wodawstwa niemieckiego, które stoją w sprze
czności z trairtatem pokojowym w Wersalu.

fia Wigrzecb.
Wiedeń, 15 września.

(P. A. T.). „Neues W iener Tageblatt“ 
dowiaduje się od poselstwa węgierskiego, że 
ministrem spraw zagranicznych w gabinecie 
węgierskim mianowany został hr. Juljusz 
Somssich. Juljusz Pekar został ministrem 
bez teki, a zadaniem jego będzie prowadzenie 
rokowań z misjami Ententy w Budapeszcie.

Wiedeń, 15 września.
(P. A. T.). Wiedeńskie biuro korespon

dencyjne donosi z Paryża: arcyks. Józef, za
pytany przez przedstawiciela „Temps“ o poli
tykę Węgier, odpowiedział: Węgrzy mieli
zawsze i mają obecnie sympatję dla Ententy. 
N gdy nie życzyli sobie wojny. Obecnie Wę
grzy muszą się oprzeć o swoich sąsiadów', 
którzy im zapewnią dostawę surowców i z któ
rymi zawrą sojusz. Naród węgierski powinien 
otrzymać pomoc, aby. mógł obejść się bez Au- 
strji.

W sprswie ! p .
Wiedeń, 15 września.

(P. A. T.). Wedle doniesienia z Rzymu, 
podaje „Temps“, że generał Adaglio, zastępca 
szefa sztabu generalnego, wyjechał do Itjeki 
z nieograniczonemi pełnomocnictwami.

Wiedeń, 15 września.
(P. A. T.). Biuro korespondencyjne do

nosi z Rtymu: Na sobotniem posiedzeniu iz
by prem jer Nitti powiedział w sprawie Rjeki, 
że stanowczo potępia gwałtowne wystąpienie 
jednostek, które chcą wprowadzić kraj w nie
bezpieczny zamęt, gdy potrzeba właśnie po
koju. Rząd postara się energicznie o to, aby 
położyć kres tym zakusom. Oświadczenie to 
większość Izby łącznie z socjalistami przyję
ła życzliwie.

G b iłiat psłcjDwj.
Berlin, 15 września.

(P. A. T-). (Radjotel. s*. poza.). „Times'* 
donoszą z Rzymu: Socjaliści obu odłamów i 
katoliccy członkowie Izby zdeklarowali się 
przeciw ratyfikacji traktatu pokojowego.

Berlin, 15 września.
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozna.). Biuro 

Reutera donosi, te r zad amerykański zgodził 
się na przyjazd do Ameryki delegatów robot
niczych z krajów nieprzyjacielskich, ale tylko 
w charakterze osób prywatnych. Rząd nie bę
dzie’ przeszkadzał im w braniu udziału w mię
dzynarodowej konferencji robotniczej.

Berlin, 15 września.
<P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Z Paryża 

donoszą: Dnia 11 b. m. przedłożony został Buł- 
gaiji do podpisania traktat pokojowy. Butgarja 
otrzymała 25-dniowy termin do namysłu.

Berlin, 15 września.
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Biuro 

Reutera donosi, że rząd amerykański zgodził 
komisji dla spraw zagranicznych Senatu za
żądała ratyfikacji traktatu pokojowego bez za
strzeżeń i zmian.

Wiedeń, 15 września.
(P. A. T.). Biuro Korespondencyjne do

nosi z Paryża, że traktat pokojowy z Bułgarją 
i Węgrami będzie podpisany koło połowy 
października, poczem Konferencja Pokojowa 
odroczy się i zbierze się dopiero z początkiem 
roku 1920-go, dla załatwienia sprawy turec
kiej oraz innych pozostałych kwe3tji.

! M «  [ l !W t! 3 D  i U o j ł  Sh i p 's.
Lyon, 15 września.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Cle
menceau i Lloyd George odbyli w poniedzia
łek naradę. Głównym jej przedmiotem był 
aj osób przeprowadzenia okupacji terytorjów 
Lewanty przez Francję i Wielką, Brytanię, o- 
raz oznaczenie granic terytorjów, w obrębie 
których każde z wymienionych państw weź
mie odpowiedzialność za zachowanie ładu i 
porządku. Co się zaś tyczy siat idu definityw
nego "dla Lewanty, to podlega on jedynie kom
petencji konferencji pokojowoj. Obecnie i'Oz- 
obodzi się o porozumienie między Francją i 
Anglją na podstawie dawnej ugody między 
w. mienionemi państwami.

Wiedeń, 15 września.
(P. A. T.). Biuro koresp. donosi z Pary

ża: Dzienniki wyrażają się optymistycznie o 
zjeździe p. Clemenceau z Lloydem Georgem 
i sądzą, że pewien rozdźwięk, ujawniający się 
między tymi mężami stanu na tym zjeździe 
będzie wyrównany.

Oil i m  l l »
Berlin, 15 września.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Dzien
niki londyńskie donoszą z Nowego Jorku, że 
Wilson wystosował z Chicago orędzie do se
natu, w którem sprzeciwia się zmianie i zła
godzeniu układu pokojowego z Niemcami po
nad miarę ustępstw, jakie poczyniła Ententa 
Niemcom. Orędzie to wywarło w senacie sil
ne wrażenie.

„Daily Expres“ donosi z Nowego Jorku, 
że sekretarz stanu Lansing na zapytanie se
natora Nelsona oświadczył się przeciw przy
jęciu Niemiec do związku narodów .przed u- 
konśtytuowaniem się związku. Sprawa ta roz
strzygnie się najwcześniej za rok.

r e k ,  16 września 19.19 r.

S n  prcecfflGs i s i s i  lo tsk iu im .
Wiedeń, 15 •września.

(P. A. T.). Dziś odbyła się konferencja 
przedstawicieli krajów, wchodzących w skład 
Austrji. Kanclerz Renner między innemi sta
nowczo potępił system rad robotniczych. Ra
dy te przekroczyły swą kompetencję. Należy 
koniecznie ustawowo uregulować cały system 
rnd. Renner oświadczył, że nie ścierpi mię- 
szania się rad do egzekutywy.

Grzetli l im it]
Berlin, 15 września.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozna.). Dzien
niki szwajcarskie donoszą, że socjaliści szwaj
carscy 4,614 głosami przeciw. 2,867 odrzucili 
wniosek przystąpienia do trzeciej nairozjnaro- 
dów kl *

Iw y tiitłw o  w j t s i t t e  tow. 3?i 6 ! i m

Wiedeń, 15 września.
(P. A. T.). Wedle wiadomości z Amster

damu, pisma angielskie obszernie omawiają 
zwycięstwo wyborcze Hendersona w okręgu 
wyborczym, który dotychczas byl w ręku 
stronnictwa zachowawczego. „Tetegraaf“ za
znacza, że zachowawcy posiadali ten okrąg od 
roku 1895. „Evening Standard** pisze, że 
wrstoutek wyboru Hendersona stanowisko rzą
du bardzo się osłabiło. Wedle tegoż pisma 
pier wszem zadaniem Hendersona będzie dą
żenie do utworzenia rządu robotniczego.

k is i t  zddM I ep piana r u M i .
Wiedeń, 15 września.

(P. A. T.). „Der Neue Tag“ donosi ze 
Sztokholmu: Leonid Andrejew zma^ł w so
botę w pewnem letnisku w Finlandji. Miej
scowość tę ostrzeliwali bolszewicy, jedna z 
bomb padła przed dom, w którym mieszkał 
Andrejew. Wybuch jej tak przestraszył An- 
drejewa, że dostał ataku serca i umarł. Przy
gotowywał się on właśnie do wyjazdu do A- 
meryki.

Z j j t M i M  I t W t i B  w M i i
Wiedeń, 15 września.

(P. A. T.). Staraniem komitetu uchodź
ców i redakcji polskiego pism a „Głos Wie- 
deński“ odbędzie się tu  dnia 17 b. m. w sali 
Izby Handlowej zgromadzenie uchodźców z 
następującym porządkiem dziennym: 1) sta
nowisko wobec zamierzonego wydalenia o- 
bywałeli polskich, 2) stałe zaopatrywanie w 
żywność, 3) sprawozdanie rady kolonji pol
skiej w Wiedniu.

l i e  śid jij.
Paryż, 15 września.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). W Izbie 
zażądano kredytu ISfiO miljonów franków na 
odbudowę wybrzeży Loary.

I I M ii ł i t i i  H P W ie i l t l .
Lyon, 14 września.

(P. A. T.). (Radiotolegr®® st. waraz.). Miedzy 
Berlinem a Sztokholmem zaprowadzona zostanie 
niebawem komunikacja napowietrzna. Szwedzkie 
towarzystwo aeronautyczne oraz niemieckie towa
rzystwo akcyjne żeglugi napowietrznej połączyły 
się w sprawie zorganizowania regularnych lotów 
ponad terytorjuzn Szwecji. Do celu tego przezna
czony zostanio balon niemiecki „Bodense©“, mogą
cy pomieścić 25 pasażerów.

I im p a r t
Kolejarze! W piątek, dnia 19 września r. b.

o godz. 6 wlecz, w AL Jerozolimskiej nr. 56 odbę
dzie się odczyt tow. Zaremby o sytuacji politycznej. 
Bo odczycie odbędzie się dyskusja. Prosimy przy
być Hemie. W. K. O. K.

Ko!e]a.(/e! Eolejdwy Kfflmiiet okręgewy war
szawski wzywa tow. tow. Łagowskiego, Hetko, Mi
kulskiego, Nowaka, Górnego, Mafee weki ego, Szy
chowskiego, Błońskiego, Ślusarskiego i Cetnarskie- 
go przybyć na zebranie organizacyjne W. K. 0. K. 
dnia 19 września r. b. w piątek, o godz. 5-ej wieez. 
Al. Jerozolimska Ar. 56. Sprawy wtóne.

Sakrc tzrjat
Dzielnica Moketewska orgamizuje chór oraz 

kółko clramclycsne. Chętni towarzysze i towarzysz
ki raczą się zgłaszać do gospody robotniczej przy 
ul. Bagatela 12.

Zapisy przyjmuje we wtorki i czwartki od g. 
5 de 7-ej wiecn tow. Stefan Zychowicz.

Dzielnica Mokotowska! Dziś, dnia 16 b. m. 
punktualnie o godzinie 7-ej wiecz. zebranie egze
kutywy. Spranvy bardzo ważne

Do Mdonków Komitetu pmakiego i mężów zau
fania fabryk Pragi! Dziś, dnia 16 b. m. o godz, 6 
min. 80 w lokalu dzielnicowym, Białostocka la, od
będzie się posiedzenie Komitetu dzielnicowego 
wspólnie z mężami zaufania fabryk.

"Do członków dzielnicy Ochota! Dziś, o godz. 7 
wiew., w lokalu dzielnicowym, Al. Jerozolimskie 
nr. 93, odbędzie się posiedzenie Komitetu dziel
nicowego.

Do członków dzielnicy śródmieście 1 Dziś w 
lokalu dzielnicowym, AL Jerozolimskie 56, tow. 
Zaremba, wygłosi odczyt. Początek o godz. 8 w.

Da członków Komitetu dzielnicy Czyste! Dziś 
w lokalu dzielnicy, Wokka 64, posłodzeni© Komi
tetu dzielnicowego. Początek o godz. 7 wlecz. Pro
szony jest o przybycie tow. Marcel.

Biblioteka robotnicza. Dzielnica Mokotowski
zakłada bibljotekę robotniczą dla dorosłych i mło
dzieży 1 uprasza su, towarzyszy oraz sympatyków o 
łaskawe zaofiarowanie zbędnych im książek. ”o- 
żądane są książki zarówno naukowe jak i powie-

5.

ściowe. Łaskawe zaofiarowania przyjmuje komitet 
dzielnicowy, uL Bagatela nr. 12&, gospoda robomi- 
aza. Na żądanie listowne lub telefoniczne (t«L 
180-43), zgłosimy się po odbiór. Komitet ma na
dzieję, że tow-ftrzysse i sympatycy, oceniając donie
sie znaczenie bJbljoteki robotniczej, poprą jego dąJ 
żenią i przyczynią się do wzbogacenia zakładanej 
bibljoteki. Tym towarzyszom i sympatykom, któ
rzy ofiarowali już łaskawie książki, jak również 
księgarniom i antykwarniom, które nas poparły, 
składamy niniejszem serdeczne podziękowanie.

Irosła rslotiisiega.
Wczoraj delegaci Komitetu Wykonawcze

go R. D. R. N.-S-, tow. tow. Jaworowski i  Zen- 
dlewicz, oraz posłowie warszawscy tow. tow. 
Barlioki i Perl udali się do zastępcy prezesa 
ministrów, P- Wojciechowskiego, w sprawie 
robót publicznych, oraz zapomóg dla bezrobot
nych.

Delegacja przedstawiła mitustnowi grozę 
położenia, w jakiem znajduje się proletariat 
warszawski, jak zresztą całego kraju.

Delegacja protestowała przeciwko niewy
konywaniu dekretu o zapomogach i przeciwko 
zamykaniu robót publicznych. Jest dość pro
dukcyjnych rooót, do których można się wziąć 
(wskazał budowę dróg i szos, uporządkowanie 
i asenizaeja przedmieść), ale tych robót się 
nie dokonywa.

Jeżeli r z ą d  liczy na emigrację, to po 
pierwsze, emigracja obejmie tylko małą część 
bezrobotnych, a p»wtóre przymus, w tym kie
runku przez rząd wywierany, robotników tyl
ko odstręezy- W robotnikach musi wywołać 
słuszne oburzenie, że rząd przez nie wypłaca
nie zapomóg — wbrew prawu — i przez za
mykanie robót publicznych przygotowuje emi
grację.

Minister Wojciechowski odpowiedział, że 
główną przyczyną niedomagali jest fatalny stan 
finansowy, na przeszkodzie zaś uruchomieniu 
przemysłu ktoi głównie -brak węgla. Minister 
oświadczy!, że troskę o byt szerokich warstw 
p ra c u ją c y c h  uważa m sprawę tej samej wagi, 
oo troskę o wojsko.

Obiecał porozumieć się z min. robót pu
blicznych i ministrem skarbu i dać odpowiedź 
w czwartek, oo rząd będzie mógł zrobić w 
sprawie robót publicznych i bezrobotnych.

Baczność! Delegaci fabryk wojskowych.
Wszyscy delegaci fabryk wojskowych do Ra
dy N.-S. proszeni eą o przybycie w środę, o g. 
11-ej przed południem do lokalu Rady, AL
J e ro z o lim s k ie  nr. 66.

Proeconi s% * praybyew członkowie Z ar*. Zw.
rob. ziemnych o godz. 6-ej wiecz. dnia 16 wrze
śnia do lokalu, AL Jerozolimskie 56, tow. !xwr.: 
Zych, Kałątidkowriki, Piekar nick, Zendlewkz, Ber- 
gier, Badowski, Tylbo«m*ki, Kryaiewiez i t  j .

pac/mość! Za niearoallzowane bilety z loterji 
fantowej z znfcawy niedaiełaej w Parku praektm, 
fanty wydawana będą tyłka dzisiaj od godz. 5 Jo 
7-ej wiecz.

Ze Zw. Zaw. Rob. Rolnych. Dwś, <kda 18 
b m. o godzinie 6 wiecz. odibędzie się posie
dzenie Sekretarjatu Centralnego w lokalu 
własnym. # ^P reayd jnm  S. O.

Z. P. M. S. Zarząd wruMaawałd Z. P. M. S. wzy
wa deicjsió"' wybranyąh w sobotę do Sekrotaąjału 
Związku (Jeroaolimeka 56, m. 4) na wtorek, dała 
16 b. m. między godŁ 6 — 7 po odezwy i bilety, na 
m ający s*ę odbyć w najbIŁżesą ntodzielę od czy L

Jednocteśnia Sskrekwjat Zwiąsku Lawittdamia, 
że zapisy o2 nowych ozłoafeów. jalio też ponawianie 
zapisów będzie trwało do końoa bieżąeego tygod
nia.

Z Rob. Staw. Spożyw. We wtorek, dnia 16 h. 
m. o godz. 6-ej pojwł. odbędizie się nadzwyczajne 
posiedzenie Rady Stowarzyatań Rob. Wyda. Apro- 
wieacyjaego z naełęp«jący» po rząd kiwai daienaysa:

1) Sprawozdacie egaekuiywy R. W. A., 2) Bud
żet R. W. A., 8) Dak** dziaistaoś* R. W. A„ 4) D- 
konstytuowaaio , 5) Wybory Kom. Rew, 6) Wełno
wnioakL

Siiaiaiacii Mis. Piatj j  D r p  ij j i id i
Wydział praeowy min. pracy komunik uje:
Według spcawoedaaia inepekeji pracy 11 ob

wodu, obejmującego esęść m. ŁodH (całe Miasto 
dzieli się na 8 obwody), w ciągu drugiego kwarta
łu r. b. (t- j- ^  1 kwietnia do 1 Hpoa), aałatwioao 
190 spwtw. Najwięksaa ilość spraw dołyoey pośred
nictwa Inspekcji pracy przy przynuawania L tv. 
zapomóg wojennych (większość zgłoeaeń w tym 
względsie nio zoetsła uwzględniona, ponieważ za
rządy fabryk w porozumieniu z delegatami robot
ników sprawę zapomóg wojennych zlikwidowały 
pirzez ustalanie oetateozmego terminu wypłat na 
koniec marca — początek kwietnia), przy przyjmo
waniu do pracy b. robotników z powodu urucho
mienia dawnego sokladu (pierwszeństwo oddawa
no tym z b. robotników, którzy ze weględu na wa
runki tnaterjakte przy odpowie<hłim uwzględnieniu 
zasłużyli) i przy wypłatach zatrzymanych zarob
ków z powodu braku gotówki (pretensje te, o ii* 
miały podstawy słuazne, załatwiono pomyślnie dla 
petentów, m. in. Tow. akc. M. Siłbersteina w Lo
dzi dzięki interwencji Inspekcji pracy wypłaciło 10 
robotnikom zakładów reparacyjnycb około 4,000 rb., 
zatrzymanych za/robków), były pretensje o odszko
dowania za niesz-saęśltwe wypadki przy pracy. 
Dr'Jga kategorją zgłoszeń i tutaj dużo było zgło
szeń n ie ukos ad n i on y oh, wielu bowiem odnawiało 
pretensje przedawnione, odrzucone przez Inspekto
ra fabrycznego jeszcze za czasów panowania rosyj
skiego w Polsce 1 przegrane w sądach. Nadto p. o. 
podinspektora pracy 11 obwodu w charakterze au- 
perarbitri w sprawi© likwidacji spraw będących w 
związku ze strajkiem dozorców domowych w Ło
dzi, rozpatrywał 56 pretensji, z których 33, jako 
bezpodstawne oddalono. Żadnych strajków łub po-
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iobnyeh zatargów wymagających interwencji In
spekcji pracy w okresie sprawozdawczym w obwo
dzie 11 n ie byto, ponieważ w obrębie lego obwodu 
snajduje aię około 220 zakładów przemysłowych, 
przeważnie wielkich towarzystw akcyjnych, które 
wywiązują się stosunkowo dobrze ze swyoh zobo
wiązań względem pracowników.

Kronika*
Odczyt Stanisława Przybyszewskiego. Niezwy

kłe zainteresowanie wywołała w naszem mieście 
zapowiedź drugiego odczytu Stanisława Przyby
szewskiego, który w czwartek nadchodzący o godz. 
6 wlecz, w sali Muzeum przemysłu i  rolnictwa wy
głosi swoje wysoce interesujące poglądy na temat 
życia pozagrobowego i dalszego istnienia duszy, 
otwierając przed słuchaczami nowe perspektywy.

W sprawie maszyn wywiezionych praca oku
pantów. Z ran ien ia  rządu polskiego wyjeżdża 
■wkrótce do Berlina specjalna misja, celem rew in
dykowania maszyn i urządzeń fabrycznych, wy
wiezionych z kraju do Niemiec. W interesie po
krzywdzonych leży dostarczanie do ministerjum 
przemysłu l handlu wszystkich odpisów kwitów 
rekwizycyjnych, oraz zgłaszanie tych wypadków, 
kredy kwitów rekwizycyjnych brak, a jednak ma
szyny lub urządzenia zostały zarekwirowane.

Wszystkie bez wyjątku zainteresowane i po
krzywdzone osoby zechcą zgłaszać się w sprawie 
powyższej listownie lub osobiście do Sekcji VI mi- 
nisterjum  przemysłu i handlu, Elektoralna 2, w 
czasie możliwie najkrótszym.

W wypadkach, gdy poszkodowane osoby nie 
otrzymały kwitów rekwizycyjnych za wywiezione 
maszyny lub urządzenia, fakty takie muszą być po
twierdzone na piśmie przez 2-ch świadków, a ze
znania tych poświadczone przez miejscowe władze 
administracyjne.

Sekcja kursów nauk ekonomicznych i handlo
wych. We wtorek, dnia 16 b. m. o goda. 7 i pół w , 
p. Witold Koszutski wygłosi w sali Stowarzysze
nia Handlowców, Zielna 25, odczyt aa temat 
„Przyszłość Żydów’ w Polsce". Bilety pó mk. 2 na
bywać można codziennie od godz. 8 — 10 wiecz. u 
Handlowców, Zielna 25. I

W Stowarzyszeniu Ockromiarek m. sit. Warsza
wy i powiatu — Marszałkowska 53a, odbędzie się 
w  dn. 16 września (wtorek) o godz. 5-ej pp. zebra
nie Sekcji połączonych. i . j ■

Meanorjal lwowskiej żydowskiej młodzieży aka
demickiej.

Komisja reprezentacyjna złożyła Ministerjum 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego w 
W arszawie memorjal, w którym powstaje przeciw
ko ogłoszeniu lwowskiego senatu uniwersyteckie
go, bowiem ogłoszenie to powiada co następuje:

a) ie  do studjów dopuszczeni będą obywatele 
państwa polskiego, Oraz państw sprzymierzonych i 
neutralnych;

b) że pośród obywateli państwa polskiego do
puszczeni będą wyłącznie ci, którzy spełnili obo
wiązek służby wojskowej.

Memorjal lwowskiej młodzieży żydowskiej 
podnosi wobec tego, ie  władze polskie wojskowe 
nr Galicji Wschodniej nie tylko nie powoływały 
.Żydów do wojska, ade właśnie jako Żydów przyj
mować ich do wojska nie chciały, czyli ogłoszenie 
senatu uniwersyteckiego we Lwowie jest równo- 
o łam ne z odsunięciem ..od studjów akademickich 
całej bez wyjątku młodzieży żydowskiej.

W dalszym ciągu memoTjał protestuje, ie  na 
aezelniach wyższych we Lwowie znajdzie się miej
sce dla obywateli „państw sprzymierzonych i neu- 
itrałnyob" a nie będzie miejsca dla obywateli pol
skich, pochodzenie żydowskiego.

Biblioteka publiczna. Od dnia 16-go b. m. Bi
blioteka publiczna otwarta od godnainy 10 do 2-ej 
i  od 4 do 8-ej wiecz, prócz niedziel i  św ią t

i (kn) Zarządzenia sanitarne. Wobec grożącej e- 
pidemji biegunki, tyfusu brzusznego i Ł p. chorób 
zakaźnych, naczelnik policji polecił roztoczyć ścisły 
nadzór 1 wzmocnić kontrolę nad utrzymywaniem w 
czystości ulic, podwónz, targowisk, oraz miejsc 
sprzedaży artykułów spożywczych, jak również u- 
stępów i śmietników. Nadto polecono zobowiązać 
właścicieli nieruchomości do oczyszczania regular
nego rynsztoków i ścieków i  wylewania ich wap
nem, wywożenia regularnego śmieci, utrzymywa
n ia ich czysto wewnątrz i  naaewnątrz.

(m) Chleb z dodatkiem. W sklepie spożyw
czym Józefa Golisie wskiego przy ulicy Złotej ar. 
36 Bernard Griinberg (Złota nr. 34) nabył w' uh. 
sobotę chleb, na którym widniała kartka: „Piekar
nia kolejowa pod dyrekcją inż. Tadeusza Lewickie
go". Jedząe^akieb Griinberg natrafił na dużą śrubę 
żelazną. Czy dodatek ten miał służyć do powiększe
nia wagi? Zaznaczyć należy, że wspomniany sklep 
otrzymuje chleb nie wprost z tej piekarni, lecz od 
handlarzy, którzy kupują go prawdopodobnie od 
mających go nadmiar, kolejarzy.

(m) Uśpienie i okradzenie podróżnych. Między
Nowym Dworem a Jabłonną w jednym z wagonów 
Ill-ej klasy kolei Nadwiślańskiej w sobotę ubiegłą 
około godz. 2-ej popoł„ niewykryci sprawcy uśpili 
za pomocą jakiegoś silnego narkotyku wszystkich 
jadących tym wagonem pasażerów, t. j. około 30 
osób, poczem skradli im podróżne walizki i inne 
bagaże i ulotnili się. Gdy poszkodowani zwirócili 
się do straży kolejowej w Jabłonnie, ta odmówiła 
przyjęcia zameldowania, oświadczając, że pod roż
n i wszystkie pakunki wiinni oddawać na bagaż..

(im) Wypadki tramwajowe. Na rondzie Moko
towskim wyskoczył z tramwaju w biegu 8-letni 
Roman Ćwikliński, uczeń szkoły bram wa ja r sklej, 
zamieszkały przy ulicy (Rosińskiej nr. 14, w Moko
towie. Lekarz Pogotowia stwierdził wstrząśaienie 
mózgu i przewidzi chłopca nieprzytomnego do 
szpitala przy ulicy Kopernika.

— Na tjlicy Muranowskiej w pobliżu Pokornej 
dostał się pod tramwaj 11-letni chłopiec głuchonie
my, zamieszkały przy ulicy Wałowej nr. 6. Lekarz 
Pogotowia stwierdzi! rany na gowie i  ogólne potłu
czenie.

(m) Oszuści. Józefa Biiełasowa, zamieszikala w 
Kraśniku ziemi lubelskiej zo6 tala zaczepiona na iiL 
Źródłowej róg Marjenszładt przez jakieś towarzy
stwo, składające się z kobiety i dwóch mężczyzn, 
którzy usiłowali wmówić w nią, że jakoby są jej 
krewnymi. Po oddaleniu się napastn ków Bielaso- 
wa spostrzegła brak 2.500 koron i 20 mk. gotówką

(m) Napad bandytów. W pobliżu wsi Arynowa
pod Mińskiem - Mazowieckim trzech uzbrojonych 
w rewolwery bandytów napadło na Józefa Zwie
rzyńskiego z Mińska-.Mazowieckiego, pobili go, zra
bowali 1.000 mk. i  zbiegli.

(m) Przemytnictwo. Wydział wywiadowczy 
straży kolejowej zatrzymał na stacji Radom miesz
kańca Zamarszczyna, Stanisława Bora, który us ło- 
wl przewieźć 12 funtów tytoniu, który skonfisko
wano.

(m) Zr 'usma kradzież. Przy ulicy Widok nr. 7, 
* mieszkania rejenta Biernackiego, za pomocą do
robionego klucza skradziono różną biżuterię oraz 
bieliznę pościelową ogólnej wartości 100.000 mk.

(m) Samobójstwo. W aireszcłe przy 22-im ko
misariacie na Wo*li, wczoraj w południe powiesiła 
się na klamce przy drzwiach wejściowych 56-letuia 
Elżbieta Wiśniewska, wdowa, wyrobnica, zamiesz
kała przy ulicy Pomnikowej nr. 22, oskarżona o 
kradzież kury u Ceglińskiego. Wypadek został spo
strzeżony w godzimę po zdarzoniu, gdy zastasno już 
zwłoki Wiśniewskiej.

(m) Ofiara kąpiolL IG-łetni Roman Snwamiew- 
s lr  zamieszkały w alei Szucha nr. 3, kąpiąc się w 
Wisie pnay brzegu w porcie Czerniaków skim, na
trafił na głębię i utonął. Po godzinnera poszukiwa
niu zwłoki wydobyto.

(m) Wypadok na kolejce. W niedrielę o godz.
10-ej wiecz. pociąg kolejki Wilanowskiej, idący w 
stronę Wilanowa na rogu u l  Belwedenskiej i Ksią
żęcej w Sielcach, z niewiadomej przyczyny wyko
leił się. Lekko ranni zostali dwaj pasażerowie, zaś 
konduktor, 28-letm.i Jam Szczęsny odniósł ramę szar
paną prawej stopy. Pogotowie przewiozło go do 
szpitala Dz. Jezus. , i

(m) Twardy sen. Wczoraj w nocy przy ulicy
Wilczej nr. 79 z mieszkania Józefa Staszkiewicza 
przez otwarty balkon na I-tą piętrze dostał się zło
dziej i skradł ubranie, w którem znajdowało się: 
mk. 4.500 polskich, 400 mk. niemieckich, 1.500 rb. 
damskich i 50 rb. carskich, oraz srebrny zegarek 
ze złotą dewizką. Poszkodowany oblicza straty na 
ogólną sumę mk. 9.000.

(m) Kradzieże. Z pralni Wydziału gospodar
czego w baraku dla jeńców na Powązkach nieznani 
sprawcy za pomocą włamania Skradli: 35 przeście
radeł i’ 25 szlafroków, wamtości 6.450 mk. W spra
wie tej aresztowano Jama Adamowicza, stróża noc
nego w pralni.

— Z mieszkania Józefa Łulcasiewicza przy uL 
Wójtowskiej nr. 6 na Powązkach skradziono z szu
flady w komodzie 4.000 mk. gotówką.

(m) Śmiertelne poparzenie. W szpitalu Dzie
ciątka Jezus zamarła 18-Ietnia Aleksandra Jabłoń
ska, służąca, która poparzyła się ogólnie przy wy
buchu terpentyny podczas potajemnej fabrykacji 
pasty do obuwia w mieszkaniu chemika, Ludwika 
Kossakowskiego, przy ulicy Nowogrodzkiej nr. 12.

(m) Czyj koń i  wóz? Na ulicy Grochowskiej 
przed 17-ym komisariatem w Grochowin zatrzyma- 
no jadący od strony W awra wóz chłopski z koniem 
szpakowatym bez właściciela. Kod i  wóz znajdują 
się w komisarjacie.

(m) Potajemna gorzelnia. Przy ulicy Twardej 
nr. 14 wywiadowca urzędu śledczego, Stanisław 
Wielowieyski wykrył w piwnicy potajemną gorzel
n ię należącą do Lejby Boremsztajna (Nowolipie nr. 
15), którego aresztowano. Piwnicę opieczętowano.

(m) Aresztowania. Aresztowano Aleksandra 
Koskkiego i Mariana Bielewicza — znanych oszu
stów, przy których znaleziono 10 kopert, paczkę ga
zet i  500 rb. w kopercie służące do uprawiania o- 
szustw „na kopertę".

— Zatrzymano Józefa Budeckiego, znanego 
zło dzieją- re c y d y wiatę, od którego odebrano brzytwę 
do wycinania kieszeni podczas okradania w tram
wajach.

— Aresztowano Konstantego Włodarskiego o- 
raz Annę i Wi'ktorję siostry Wiśniewskie — oskar
żonych w sprawie napadu na mieszkanie małżon
ków Tur lej na U tracie; Szlamę Breji mana — za 
sfałszowanie lat w paszporcie w celu ukrywania 
się od powinności wojskowej; Aleksandrę Kożu- 
chowską (Ceglana nr. 10), poszukiwaną przez sąd 
okręgowy w Warszawie i Gęrszon Majer Tamborin
— poszukiwany przez sąd pokoju 17-go okręgu; 
Aleksandra Chylińskiego — zbiegłego z twierdzy 
w Brześciu dezertera; Aleksandra Krucikowskiego
— nigdzie nie meldowanego, oraz Stanisława Za
wadzkiego i Władysława Jackiewicza — za speku
lację zbożem.

Z sądów .
0  pptwarz w mowie i druku.

laba karna sądu apelacyjnego w Warszawie, 
przystąpiła wczoraj do sądzenia w instancji 2-ej 
spra-wy Macieja Krywoszejewa, oskarżonego przez 
znanego literata i krytyka teatralnego, Jana Loren- 
towicza — o potwarz w m-owte, piśmie i druku.

Źródłem oskarżenia był zarzut p. Krywosze- 
jewa, iż p. L. popełni! jakoby plagiat w memorjałe
0 gospodarce teatrów warszawskich.

W charakterze świadków powołani byli nie 
badani jeszcze w 1-szej instancji (która skazała K. 
na  miesiąc aresztu) poeci Artur Oppman (Or-Oi), 
wlce-prezes towarzystwa literatów i dziennikarzy, 
oraz p. Edward Błoński, sekretarz tegoż Tow.

Rozprawom przewodniczył siędzia dr. Mogiłni- 
ckt, obronę w imieniu Krywoszejewa wnosić miał 
ad w. Zaczyński, oskarżenie popiera! aid'w. ś  wie
sze wwki.

Z” uwagi na niestawinniotwo świadków — sąd 
posiedzenie w tej sprawie odroczył.

Odyasejm go rzo lancga .
Chi:.i'm Rabimowicz pociągnięty został do odpo- 

wiedzualaob&i za urządzanie i eksploatowanie go
rzelni potajemnej. Osadzony w więzieniu do czasu 
złożenia kaucji w ilości 5.000 marek Rabinów toz 
postanowił okuipić swą wolność i jako gorący pa- 
firjota złożyć aauieję w pożyczce państwowej.

Ponieważ U ostatnia opiewa na ruble, korony
1 marki, Eabinowicz poczuł sympatię do rubli i 
złożył sędziemu śledczemu 2300 rubli w pożyczce 
państwowej i  32 marki gotowizną. Ale sędzia 
śledczy 8 okręgu m. Warszawy, Chłudziński od
mówi! przyjęcia pożyczki po kursie 2 mk. 16 ten. 
n p r ubla i  zażądał 5.000 marek bądź gotowizną,

bądź pożyczką w markach. Rąbinowicz złożył 5- 
marek gotowizną i zaskarżył decyzję sędziego i *  
czego do sądu okręgowego, dowodząc, ie 
ciwia się ona prawu o putpilarności po ży czk i P®1 
stwowej, sposób zaś zamiany rubli na m a rk i 
stępmy jest każdemu, kto płaci komorne, i  w 
sposób wie, jaki jest kurs urzędowy. . -

Sąd okręgowy (sędzia Chyczewski) uznał,, 
pożyczka państwowa w rublach winna być przyi? 
na kaucję przy zamianie rubli po 2 mii. 16 fen., a- 
jednocześnie ze względu na wysokość grożącej 
kary z urzędu polecił go zaaresztować.

Rąbino wicz w tem sposób złożywszy dwie kaw 
cje, jedną w pożyczce., a drugą w gotowiinie, «  
dział w kozie. Niezadowolony z tak.ego ooro‘ 
sprawy odwołał się do sądu apelacyjnego ze 
gą, dowodząc, że decyzja sądu stanowi lekceważe
nie swobody ludzkiej, gdyż sąd okręgowy nie m‘ 
że z urzędu zmieniać decyzji władz śledczych. 
wpływać na przebieg śledztwa, o ile akty tegoe m 
zostały zaskarżone. Sąd apelacyjny postanowił ae* 
cyzję sądu okręgowego, jako bezpodstawną u en r 
lić, Rabinowicza, który przesiedział już apsć iŁ 
godini w więzieniu, natychmiast zwolnić z 
straży.

Teatr i muzyka.
Teatr Wielki. Dziś ukaże się po raz drugi P° 

wznowieniu opera narodowa Moniuszki „Halka •
Toa.tr Polski. Dziś f dni następnych grana bę* 

dzie sztuka Sheldona „Romans", wystawiona z Ju* 
żym nakładem i świetnie grama przez cały zespół-

Toatr Mały. Dziś „Polityka" WL Perzyńskieghj
Teatr Rozmaitości. Dziś i  jutro „Icta czworo 

G. Zapolskiej w artystycznej interpretacji pp- 0P" 
don-SosnowskLej, PLchorówny, Bednarczyka i &  
werłły.

Teatr Notwości. Dziś „Cnotliwa Zuzanna'".
Letni toa.tr Powszechny. Dziś w dalszym clą?0 

przy dużem powodzeniu sztuka ludowa Daminaka 
p. t. „Król dziadów".

Teatr Praeki. Dyrekcja .podaje do  wiadomości* 
że od dziś przedstawienia zaczynać się będą o gol*- 
7 min. 15, tak, że sztuka „Raznosioielka chleba" *■ 
degraną zostanie w całości.

Projektowane wystawienie arcydzieła J. Sło
wackiego p. Ł. „Ksiądz Marek" z powodu chwilo
wego niedomagania dyrektora, B. Gorczyńskiego* 
który sztukę reżyseruje, ulegnie chwilowej zwłoce*

Koncerty w soli „Hermana i Gross mana". ^  
piątek najbliższy, dnia 19 września, świetny pjani- 
sta-wiirtuoz, prof. W. Łabuński, daje wysoce imter^ 
eujący recital fortepianowy w soli Hermana * 
Grossman a.

POKWITOWANIA.
Na fundusz Górnośląski

Otrzymano koron 50.000 (pięćdziesiąt 
tysięcy) zebrane przez redakcję „DzieM*1' 
ka Ludowego4* we Lwowie.

Pracownicy warsztatów pracy Im. k*- 
Lubomirskiego mk. 150.

Biuro przewozowe wydz. zaopatr. m. śt  
Warszawy mk. 50.

Tomaszów Mazowiecki zebrane na w*®- 
cu dnia 24 sierpnia mk. 148 fen. 06.

M i e l  Zawal Prac. faiojraisw
w  W a r s z a w ie  N o w o lip i*  4

Prosi wszystkls ńw. Z a w o d u o r a z  »*k- 
ojo danwro faohu a» prowtnett o nadsy- 
łan ls ustn szcłegółowyob adresów ora* 
wszelkich informaotl, s powoda walnyob 

spraw fachowi uh. 3410

7nhtl sztuczne, korony, wyjmo- 
£,|jU j  wanlc bezbolesne. Repa
racje, przeróbki zęoów na pocze- 
kauiu. Ceny nlzkle. Zantad den
tystyczny Twarda 45, rug 2 to lej.
'  2954

H i i a i r o N  |
• ó

Marszałkowska B i b  
r o g  H o ż e j .

S E K C J A  K U K S Ó W  N A U K  
E K O N O M i C Z N .  i H A N O L .  
przy Stos. PracnwnlktJw Handlawyob

w  W a r s x a w ie , Z ie ln a  Ht 29 .

Ważne dla

przybyłych

Rosił i

Polityczny 
dr.. mat 

w  6-ciu 
aktach.

W rolach głównych:
H alina Bruozówna a r i  tea tru  letn., Józef 
grzyn art. tea tru  Rozmaitości, K. Junosza-^ 4 
pow3kl a rt. t. Ruzm. Al. Zelwerowicz art. t.

W torek dn. łft b. m. o g . 7 w . w  lo k a lu  H etndl. przy ul. Zielnej Ni 25,

.„ja Odtllt p. W ito ld  f t o s a u t s k i ,  U tint
I P r z v  s z l o i ć  ż y d ó w  w  P o l s c e 11. — Bilety w cenie 2 m i. do nabycia każdego 

wieczoru od 8—10, oraz w dniu wygłoszenia odczytu od 6-ei w» p o w y ższy m  lo k a lu , row-
n ie ż  w  b lu r x *  F r e ić a ,

od
R y m a r sk a 16.

Jedyne Chrześcijańskie tiajianszs
„ Ź r ó d ło  P o ls k ie 1

M a rs z a łk o w s k a  95. Telefon 231-66 i 241-86. 
POLECA: Kawę ziarn istą  od 19—, mieszanki na białą od 
2.—, m ieszanka Bohma 2 .5 )—, na czarną od i —, H e r b a ta  
Cejlońska, od 18—, Herbatę owocową .Fructus*  f. 12.00, Ka
kao od 24—, Kakao owsiane „Nektar* 20.—, Cykorję 1.80, 
Grzyby od 10.—, Marmolada 4 mk., Śliwki suszone 4.50, Bul- 
jon  Maggl —.10, kasza i m ąka owsiana, Mąka kartoflana 
8.30, Jab łka  suszone 4 mk., Migdały Rodzynki. Chleb św ię
to jańsk i, Figi, Orzechy, Pieprz, cynamon, W anilja, Kwa
sek, saletra , E kstrakty: cytrynowy octowy, i arakowy. Nco 
Fosfatyna, Karmelki, Irysy, Landrynki, Czekolada, Ż elaty
na, Konserwy, Sardynki, Musztarda, sery, Mydło do p ran .a  
od 4.50, Mydło toaletow e tuzin od .0, Bielidło ].6(>, soda 
1.—, Farbka tuzin od 9—. Świece, 3.75, Zaprawę do podłóg 
7.— i 4.—, Pastę do obuwia „Lech* 1.5., Szuwaks 16 pude
łek  6.—, Zapałki 25 paczek 45.—, P ala tyn  do farbowania 

m aterji tuzin 2.—. Sprzedaż od funta.
Specjalne u stęp stw a  d la  Stowarzyszeń i Kooperatyw.

m r - " - — ’ " -------- —

S ® "  O K A Z Y J N I E  - ® r a  ® |
sprzedaję różne u ż y w a n e  f u t r a  m ą s k le  1 ż a k i e ty  
d a m s k ie  fo k o w e  i k a r a k u ło w e  oraz kołnierze t o 
m s k i  i k r a ty  Jak równi ot praiBdltWS b ia te  i n ie 
b ie s k i*  l i s y .  Najnowsze fasony. Nowolipie 9. m. ift.

zużyta gazety, tygodnl- 
ki, księgi buchalteryj- 

ne, kopjały, książki. Płacę n a j
wyższe ceny. Chm ielna 47 a —9. 

 ________________ 3470
l kąpiele po powiększe
nia t zastosowaniu ule

pszeń hyglenlcznych zostały o- 
tw arte  przy ul. Górczewekiej 11.

8155

ifiassi

lilii!

coooco

l a  ____________
P A P I E R

gazety tygodniki, książki bu- 
chalteryjne, kopjały i t. p. ku
puję i płacę najwyższe ceny, 

lO  4 .

Od Z-iJ da 4-bJ po pat.

L e s z n o
te l. 145-01.

sklep papieru ,
3480

K R E M  o d  Ś W I E R Z B Y

,.Mukuna“
w ciągu 

w skórę

5 -^ iu d n i1) nśuwa takową szybko i radykaln ie
2) nie zawiera części stałych 
8) przy w cieraniu całkowicie w chłania się 
4) posiana miły zapach.

Lecząc szybko i pewnie jest tantm .
A p tek a  JAHA W E n iłtf lE tiO , d e i h u M i u i  róg F u r ^ i a ń s k i e j .  
C en a  1 m k . 5G f e n .  Ż ą d a ć  w s s ą d s ic .

S kład na Ł ódz: L u b c z y ń sk i, L u to m ie r s k a  21. 389j

SVfdawea; Naczelna Rada Polskiej Partji Socjalistycznej.

P I A N I N A
Zagraniczne i krajowe 

okazyjna sprzedaż
Hagizyn nuzyeziiy 

N o w y S w ia t  9 3 , róg
Ordynackiej. Tel. 2 3-31.

«i0 ^ a ł * 5zć3ł k o s v s k a
poleca świeżo nadeszte:
Okulary, binokle ze szkłami, 
francuskiem i, lornetki teatralne, 
lorguons Gacę a main), o ryg inal
ne „ G ille t te " -a p a ra ty  i wszel
kie inne nowości. Ceny nizkie. 
Reperacje dokładnie i tanio.

C r .  F . R o s t k o w s k l
lekarz Szp. s-go Łazarza. Choro
by wener., skórne i analizy krwi 

na syfilis o d .4 i pół do 7 w.
ŹMazna d i  m. 3. X

OGŁOSZCitlH 0K0HI1L
fotugiatittii! aparaty , używa

ne lornetki pryz
matyczne, kupuje, płaci najw y
żej. Skład fotograficzny. Mar- 
gzałkowwka 89. 3431
(Jn ,» pisania na maszynie dla 
HU i t  inwalidów wojennych. Ge
n e ra ln a  Ekspozytura Sekcji Op. 
Min. S pr. Wojsk, ninisjszem  po
daje do wiadomości ciętej oka
leczonych inwalidów wojennych, 
chcących się w yszkolić w nauce 
pisania na maszynie, iz przy Ue- 
neraiuej Ekspozyturze Sekcji O- 
pieki został otw arty dla nich 
kurs p isan ia  na maszynie. Zgła 
ssanie kandydatów , um iejących 
czytać i pisać bardzo poprawnie 
przyjm uje D z i a ł  Pośrednictw a 
Pracy ęGzackiego 6). 3500

111 I05IH7UII Juoilersko-Zegar- 
H; tSdjjdijfli mistrzowski pole
ca wielki wybór zegarków n a j
lepszych firm złotych srebrnych 
czarnych i budzików. Obrączki 
ślubne, pierścionki, koiezykl, 
najnowsze fasony. Geny nizkle. 
Przyjm uje reperacje tauio 1 do
brze. Uutmachcr, '21 Smocza 21.

mandolinie, bałała j
ce, nauka gry zasa

dniczej. N iecała 10— 13. 3373
Aa g iia tie
Kiri gw arantow ane polskiej wy- 
Ulll twórni. od 24 marek, rosyj
skie 2 ', w iedeńskie 18 — szwaj
carskie, newskie. Igły, szpilki, 
agrafki, kotka. Guziki n iciane i 
płócienne Skład główny .S pó łka  
Swojska* Zórawia 4 j, teleł. zol-46

doskonały211 s a ie t  z fotografjl 
noczeui portreciści" Złota

portre t
»Zjed-
16.

ftlrrlaru binokle, scisle zasto- 
UKulul] sowane do k a ż d e g o
wzroku z francuzkiem i szkłami. 
Dokładna reparacja . Prezerw aty
wy. N ajtan ie j, bo w podwórzu. 
Optyk, Jerozolim ska 47, — róg 
Marszałkowskiej 3433

s i l i l i Bussoui kuśnierz wyko
nyw a wszelkis obstalun- 

ki i przerabia zniszczone futra. 
Leszuo Nr. 48 m. ik  d. Wejście 
frontowe. 3lo4

do władz, sądowe, *1" 
. .  m inlstraoyjne w sPr“ '  

wa^h wojskowości i inne of**1 - 
na posady, tłómaczenia; PrJ 
pisywania. Biuro .W iedza*, P 
wadzona prze* kand. nau 
społeczno - ekonomicznych. »* 
dowa 1, wejście od Lapuoy^^ 
sk ie j. :X -

IlD il. H l l U l .  S jS t l .  
fiaia»i!iia.

od 2.—, lecznicze Malinowski S 
oraz francuskie, w i e d e ń s k i e  P ^ r-

1tłuszczone 3.—, tuzin 8J. l Lf
fumy od 2.—, oraz francus-fci* 
angielskie. Eau do Lys, w<Jd4 
kolońską od 8 .—, leśną, c“ 
wą. Vegetal. Pudry od • ; 
Farby do włosów, p o m a d k t ,  *■ 
my, fiksatunry . Eliksir i P ,0 
do zębów, lakier l ołów^  
paznogcl. Przybory do man 
re, grzebienie, klam ry 1 ^  a.  
do włosów. L usterka kies 
kowe, szczotki do włosów i uo 
szczoteczki do zębów. NowOjB* 
Szczoteczki patentow ane ao v 
znogei. Hurt. i detal. Kooper # 
ty w om, skiepom z n a o » u 
ustępstwa. „Spółka  ̂
Zórawia 4C, telefon 
_ —.——  — T T ix

w jjE t ia w s i*
m. Błonia S z c z e p »u Dą 
za swoimi Ibteręsam 

tego czasu nie w r ó c i ł .  0
wiedział coś o nim Pro8‘u;flly
łaskaw e zawiadomienie ro* 
w Błoniu, ul. S tn a to rsk a  
Dąbrowskiego. > —^

miary i c i ę ż a r k i  przyT
muje do reparacji i j

s i. s z u k a . m s  k i

w a tel 
wski

Wagi.
piuw data.
pom a 70.

St. szaka . 
Ceny nizkia. S 4 ł l

Odbitow Drukarni „ROBOTNIKA", Warecka 7. Itedakior naczelny dr. Feliks Ferł*


